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KRZYSZTOF BIRKENMAJER (Kraków)

PIERWSZY SEZON BADAWCZY POLSKIEJ EKSPEDYCJI 
SPITSBERGEŃSKIEJ W TRZECIM MIĘDZYNARODOWYM 

ROKU GEOFIZYCZNYM

Polska ekspedycja naukowa, 
wysłana na Spitsbergen przez 
komitet Międzynarodowego Ro­
ku Geofizycznego Polskiej Aka­
demii Nauk, pod kierownictwem  
doc. dr Stanisława S i e d l e ­
c k i e g o  składa się z dwóch 

grup: zimującej i letniej. Grupa zimująca liczy 
z końcem lata polarnego 1957 do kraju, liczyła 
dziesięć osób, grupa zaś letnia, powracająca 
dwadzieścia pięć osób.

W skład grupy zimującej poza kierownikiem  
ekspedycji, geologiem doc. dr S. Siedleckim  
wchodzą: jego zastępca mgr inż. R. T r e c li­
c i  ń s k i — kierownik radiostacji, mgr T. M a- 
k a r e w i c z  —  kierownik służby meteorolo­
gicznej, dwóch radiotelegrafistów a zarazem 
meteorologów: mgr Z. C z e p p e  i R. B a j e r ,  
astronom mgr W. W i ś n i e w s k i  —  obserwa­
tor zórz polarnych, geodeta doc. inż. J. J a s n o -  
r z e w s k i, glacjolog mgr S. B a r a n o w s k i ,  
lekarz Z. J a w o r o w s k i  i gospodarz domu 
bazowego inż. M. Z a l e w s k i .

Zespół letni, w którego skład wchodzili rów­
nież poszczególni członkowie grupy zimującej 
składał się z szeregu samodzielnie pracujących 
grup. Po pierwsze należała tu grupa meteoro­
logiczna i radiotelegraficzna w składzie jak po­
wyżej. Następna grupa, glacjologiczna, kiero­
wana jako całość przez prof. dr A. K o s i b ę

rozbijała się na trzy samodzielnie pracujące 
sekcje: właściwą glacjologiczną sekcję prof. dr 
A. Kosiby, w  której skład wchodzili oprócz 
kierownika jego asystenci: mgr S. Baranowski, 
mgr G. W ó j c i k i mgr S. W a r z e c h a ,  oraz 
sekcję periglacjalną prof. dr A. J a h n a, z któ­
rym współpracował doc. dr S. S z c z e p a n -  
k i e w i c z  i mgr Z. Czeppe i drugą sekcję 
periglacjalną kierowaną w krótkim okresie 
czasu osobiście przez prof. dr J. D y 1 i k a, do 
której należeli jego współpracownicy: mgr 
T. K l a t k a  i mgr L. D u t k i e w i c z .  Grupa 
geodezyjno-fotogrametryczna składała się z doc. 
inż. J. Jasnorzewskiego, mgr inż. J. F e 11- 
m a n n a ,  mgr inż. C. L i p e r t a oraz opie­
kuna terenowego grupy, taternika i alpinisty, 
inż. J. S t a s z 1 a. Dwuosobową grupę magne­
tyczną reprezentowali mgr K. K a r a c z u n  
i mgr inż. J. K o w a l c z u k .  W skład grupy 
biologicznej wchodzili kandydat nauk M. D o- 
r o s z e w s k i  —  protozoolog, doc. dr B. F e -  
r e n s — ornitolog i doc. dr A. S r o d o ń  — 
paleobotanik, grupę geologiczną stanowili kan­
dydat nauk inż. K. B i r k e n m a j e r i  doc. dr 
S. Siedlecki. Wreszcie grupę budowlaną two­
rzyli: mgr inż. arch. J. P i o t r o w s k i  — pro­
jektant domu bazowego, mistrz stolarski T. P a- 
j ą k oraz inż. J. P r u c h n i c k i  i inż. M. Za­
lewski. Grupie tej pomagali też wszyscy człon­
kowie innych zespołów, a zwłaszcza zespół zi­
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Ryc. 1. Okolice fiordu H ornsund na Spitsbergenie, obszar badań  polskiej w ypraw y arktycznej w  III M. 
R. G. K ropkow ane — obszary pasm  górskich i wybrzeży wolne od lodu

mujący. Gospodarzem i magazynierem wyprawy 
był inż. M. P a u 11 y.

Prócz wymienionych powyżej w  skład w y­
prawy wchodził wysłannik Polskiego Radia 
i czasopisma „Problemy” red. Cz. N o w i c k i ,  
grupa filmowa Filmu Polskiego reprezentowana 
przez reżyserów J. B r z o z o w s k i e g o  i inż. 
W. P u c h a l s k i e g o  oraz asystentów E. B o- 
g a c z a  i mgr inż. M. S a m k a - G ą s i e n i c ę .

Oba zespoły, zimujący i letni, w  prawie kom­
pletnym składzie odpłynęły na pokładzie pol­
skiego okrętu O. H. „Bałtyk" z Gdyni w  dniu 
26 czerwca 1957. Przez Narvik, gdzie uczestnicy 
ekspedycji i załoga O. H. „Bałtyk" złożyli 
wieńce na grobach polskich żołnierzy i Tromsó, 
gdzie w  czasie dłuższego postoju przyłączył się 
do wyprawy prof. dr J. Dylik, okręt dopłynął 
do fiordu Hornsund na Spitsbergenie w  dniu 
14 lipca. Tutaj wyładowano okręt przy pomocy 
szalup i specjalnie skonstruowanej tratwy, na­
stępnie zaś rozładowano drugi z kolei statek 
s/s „Ustka“, który w kilka dni później przywiózł 
główny bagaż wyprawy, a w  szczególności ele­

menty konstrukcyjne budynku, auto i ciągnik, 
paliwo i żywność. Na pokładzie tego statku 
przybyli też na całoletni pobyt dalsi uczestnicy 
ekspedycji: prof. dr A. Jahn, inż. J. Pruchnicki 
i inż. M. Zalewski oraz organizator techniczny 
wyprawy inż. M. K u c z y ń s k i ,  który po 
kilku dniach powrócił z powrotem do kraju.

Po ukończeniu żmudnego przewożenia na 
brzeg ponad pięćset ton liczącego ładunku przy­
stąpiono do budowy domu i radiostacji. Równo­
cześnie niemal poszczególne grupy naukowe w y­
ruszyły w  teren.

Skład wyprawy pozostał bez większych zmian 
do końca sezonu letniego z tym, że prof. dr 
J. Dylik oraz towarzyszący wyprawie inż. 
Cz. C e n t k i e w i c z  odpłynęli norweskim  
statkiem w drogę do kraju po kilkutygodnio­
wym pobycie nad Hornsundem.

Prace terenowe trwały do ostatnich dni wrze­
śnia, kiedy po grupę letnią przypłynął powtór­
nie O. H. „Bałtyk", przywożąc zaopatrzenie 
żywnościowe dla grupy zimującej. Na jego po­
kładzie przybyli wówczas w odwiedziny przed-



Do artykułu  K. Birkenmajera na stronie 1
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Fot. K. B irkenm ajer
STOSY SKRZYŃ I BECZEK zalegały wybrzeże H ornsundu w pobliżu bazy w  czasie gorączkowego w yładunku

Fot. K. B irkenm ajer
PRZED NAMIOTEM GRUPY BIOLOGICZNEJ. Stoją od praw ej: B. Ferens, S. Siedlecki, M. Doroszewski, 
A. Srodoń, C. Nowicki



Do artyku łu  K. B irkenmajera na stronie 1

Fot. K. B irkenm ajer
SFAŁDOWANE KWARCYTY FORM ACJI HECLA HOEK (zm etam orfizowany ordowik) Revdalen

Fot. K. B irkenm ajer
APARAT DO M IERZENIA RUCHÓW GLEB, tzw. ruchom ierz Baca, ustaw iony przez grupę perig lacjalną 
prof. d r  A. Jah n a  na okrągłej s tru k tu rze  poligonalnej
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Ryc. 2. O kręt hydrograficzny „Bałtyk", k tóry  zawiózł 
ekspedycję na Spitsbergen (fot. K. B irkenm ajer, 1957)

stawiciele komitetu M. R. G., prof. dr S. Ma n -  
c z a r s k i ,  sekretarz naukowy komitetu oraz 
prof. dr W. O k o ł o w i c z, dyrektor P. I. H. M. 
wraz z towarzyszącymi im osobami.

W ciągu sezonu letniego został zbudowany 
dom bazowy, posiadający ogrzewanie centralne, 
bieżącą ciepłą i zimną wodę, oświetlenie elek­
tryczne z agregatów, z pokojami mieszkalnymi 
i pracownią, stwarzający dobre warunki pracy 
naukowej zarówno dla grupy zimującej jak 
i grupy letniej.

Radiostacja po ustawieniu nawiązała łączność 
ze służbą meteorologiczną norweską na Wyspie 
Niedźwiedziej, później zaś na wyspie Hopen, 
której przekazuje meldunki o stanie pogody, jak 
również z radiostacją Ministerstwa Spraw Za­
granicznych w Warszawie.

Warunki pracy w sezonie letnim w okolicach 
fiordu Hornsund były na ogół ciężkie z powodu 
bardzo znikomej ilości dni słonecznych, dużej 
natomiast ilości mgieł i opadów drobnych desz­
czów i śniegu oraz silnych wichrów wschod­
nich.

Wyniki prac poszczególnych grup przedsta­
wiają się w  skrócie następująco: grupa glacjolo- 
giczna prof. Kosiby przeprowadzała w  założonej

Ryc. 4. W tak ich  nam iotach wojskowych uczestnicy 
ekspedycji m ieszkali w iększą część sezonu la ta  po lar­

nego w  Zatoce Białego Niedźwiedzia
Fot. K. B irkenm ajer

Ryc. 3. Odpoczynek na rufie „B ałtyku" najlepszym  le­
karstw em  na chorobę m orską (fot. K. B irkenm ajer, 

1957)

na lodowcu Werenskiolda bazie naukowej obser­
wacje klimatologiczne, będące częścią planowa­
nego, monograficznego opracowania tego lo­
dowca, jak również badała profile śniegowo-lo- 
dowe na tym lodowcu. Grupa periglacjalna 
prof. dr A. Jahna wykonała szereg badań głów­
nie na północnych wybrzeżach Hornsundu nad 
strukturami poligonalnymi i innymi zjawiskami 
periglacjalnego klimatu, zakładając szereg in­
strumentów pomiarowych dla obserwacji ru­
chów gleby i zmywów powierzchniowych, a po­
nadto wykonała mapę morfologiczną w skali 
1:50 000 na obszarze około 80 km2. Grupa prof. 
dr J. Dylika opracowała głównie zjawiska pe- 
riglacjalne na przedpolu lodowca Gaasbreen, 
na południowych wybrzeżach Hornsundu.

Część grupy geodezyjnei, w  składzie: mgr inż. 
J/Fellmann, mgr inż. C. Lipert i inż. J. Staszel, 
wykonała szczegółowy pomiar stereofotograme- 
tryczny i geodezyjny moreny czołowej Lodowca 
Werenskiolda w skali 1:5000 oraz stereofoto- 
grametryczne zdjęcie czoła Lodowca Hansa 
i części Lodowca Horna. Doc. inż. J. Jasnorzew- 
ski wraz z grupą pomocniczą (lekarz Z. Jawo­
rowski, mgr inż. J. Piotrowski, inż. J. Pruch­
nicki, inż. M. Zalewski) wykonał rekonesans

Ryc. 5. Dom-baza ekspedycji w  Isbjórnham na
Fot. K. B irkenm ajer

1*
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Ryc. 6. P ro je k ta n t i budow niczy dom u bazowego m gr 
inż. arch. J. P io trow ski na tle  swego dzieła

Fot. K. B irkenm ajer

wytyczonej uprzednio trasy pomiarowej w  ob­
szarze Ziemi Południowego Przylądka (Sór- 
kappland), zakładając punkty wysokościowe. 
Prócz tego mgr inż. M. Samek-Gąsienica, geo­
deta wchodzący w skład grupy filmowej, wyko­
nał pomiar niwelacyjny-topograficzny obozu 
głównej bazy w Isbjórnhamna oraz współpraco­
wał przy wykonaniu zdjęcia stereofotograme- 
trycznego czołowej moreny Lodowca Werens­
kiolda i czoła Lodowca Hansa.

Grupa magnetyczna założyła pięć punktów 
pomiarowych magnetyzmu ziemskiego wokół 
Hornsundu, stabilizując je specjalnie wykona­
nymi słupkami betonowymi.

Kandydat nauk M. Doroszewski zestawił 
zbiory pierwotniaków środowiska słodkowod­
nego i opracowywał ich ekologię oraz zebrał 
kolekcję pasożytów przewodu pokarmowego 
ptaków. Doc. dr B. Ferens zebrał kolekcję jaj 
i skórek ptasich, a ponadto przeprowadzał ob­
serwacje nad trybem życia i rytmem dobowym  
ptaków arktycznych. Doc. dr A. Srodoń zbierał 
kolekcję porównawczą roślinności tundrowej 
oraz przeprowadzał studia nad rozmieszczeniem  
wysokościowym i ekologią zespołów tundro­
wych. jak również kolekcjonował znalezioną

Ryc. 8. Młody lis polarny w letniej szacie, Isb jórn- 
ham na, Spitsbergen

Fot. K. B irkenm ajer

przez siebie w pleistoceńskich narzutniakach 
dolnokredową florę.

Kandydat nauk inż. K. Birkenmajer wykonał 
na północ od Hornsundu mapę geologiczną 
w skali 1 :50 000 formacji metamorficznej Hecla 
Hoek na obszarze około 250 km2, rozwiązując 
jej stratygrafię i tektonikę, oraz znajdując kilka 
stanowisk z fauną, która w tej serii metamor­
ficznej należy do wielkiej rzadkości. Wykonał 
on również zdjęcie szczegółowe geologiczne 
w skali 1 : 10 000 obejmujące około 20 km2 pół­
nocnego wybrzeża fiordu Hornsund celem usta­
lenia chronologii, wysokości i zespołów fauny 
morskiej, podniesionych holoceńskich tarasów 
nadmorskich oraz wyznaczył przybliżone poło­
żenia czół szybko cofających się lodowców 
fiordu Hornsund. Doc. dr S. Siedlecki, który 
z racji swojej funkcji kierownika wyprawy był 
w roku bieżącym silnie zaabsorbowany budową 
bazy, przeprowadzał jedynie rekonesansowe ob­
serwacje geologiczne na obu wybrzeżach Horn­
sundu.

W Zatoce Białego Niedźwiedzia został także 
ustawiony mareograf przez towarzyszącego eks­
pedycji mgr inż. M. L a s k ę ,  pracownika nau­
kowego stacji morskiej PAN w Sopocie. Mareo-
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graf ten niestety uległ jednak uszkodzeniu pod 
naporem kry w czasie sztormu.

Redaktor Cz. Nowicki dokonał wielu nagrań 
na taśmie magnetofonowej, przeprowadzając 
słowną dokumentację wyprawy, reż. inż. W. Pu­
chalski nakręcił szereg filmów przyrodniczych, 
zaś red. J. Brzozowski film dokumentacyjny 
wyprawy.

Uczestnik grupy zimującej, mgr inż. R. Trech- 
ciński oprócz kierowania pracami nad urucho­
mieniem radiostacji zainstalował ponadto apa­
rat do kierunkowego pomiaru radiotrzasków, 
mgr W. Wiśniewski przeprowadzał obserwacje 
nad intensywnością promieniowania słonecz­
nego i rozpoczął obserwacje i fotografowanie 
zorzy polarnej (aparatem all-sky camera) i cza­
sów zakryć gwiazd stałych przez Księżyc, które 
będzie kontynuował w  czasie nocy polarnej. Le­
karz Z. Jaworowski uruchomił aparaturę do po­
miarów zawartości CO2 w  atmosferze i wodzie, 
oraz do pomiarów radioaktywności powietrza.

W dniu 27 września po grupę letnią przypły-

Ryc. 7. Obóz geologiczny na Lodowcu Paierla. Rzadki 
dzień słońca w ykorzystyw any na suszenie skarpetek

Fot. K. B irkenm ajer

nął O. H. „Bałtyk11 dowodzony przez kpt. 
J. R u t k o w s k i e g o ,  który wyruszył w  drogę 
powrotną w dniu 1 października, przybywając 
do Gdyni w późnych godzinach wieczornych 
11 października.

JAN MIODOŃSKI (Kraków)

ZMYSŁY A UZDOLNIENIA

R ozpatrując św iat zmysłów wychodzimy z założe­
nia, że istn ieje isto ta  św iadom a oraz św iat w  stosunku 
do niej zew nętrzny. Stw ierdzić w tedy będziemy m o­
gli, że zmysły są urządzeniam i uprzystępniającym i tej 
istocie św iat zewnętrzny.

Na różne urządzenia zmysłowe działają rozm aite 
siły św iata zew nętrznego. By dana siła m ogła być sku­
teczna w  swym działaniu na zmysły, m usi spełniać 
pew ne wym agania.

Im  doskonalszy jest narząd  zmysłowy, tym  niższy 
m a zazwyczaj próg pobudliwości, tym  szerszą skalę 
podniet, k tóre mogą nań  działać oraz w iększą zdolność 
rozróżniania rodzaju  i intensyw ności bodźców.

Im  większa je s t różnorodność urządzeń zmysłowych, 
tym  szerszy zakres św iata zewnętrznego jest w stanie 
do organizm u przemówić.

Jedną z zasadniczych tez, jakie przyjm ujem y, gdy 
rozpatru jem y pracę zmysłów, jest ta, że istnieje jakiś 
określony rodzaj zależności między tym, co dzieje się 
w  świecie zew nętrznym  i w  naszym aparacie zmysło­
wym.

M usimy jednak  być świadomi, że praca zmysłów za­
leży nie ty lko od bodźców swoistych, lecz ponadto 
zależy od szeregu czynników w ew nątrz- i zew nątrz- 
ustrojow ych, k tó re  bezpośrednio nie stanow ią bodźca 
d la danego zmysłu.

S tw ierdzam y więc, że do praw idłow ej czynności n a ­
rządu zmysłowego należy, by zm iany w yw ołane w  nim  
bodźcem odpow iadały w  jak iś sposób zm ianom w  świe­
cie zewnętrznym .

Przy patrzen iu  okiem realizm u naiwnego odpowied- 
niość ta  w ydaje się zupełna i doskonała. W pewnych 
jednak  w arunkach  łatw o nam  spotrzec, że ścisłość tej 
odpowiedniości s ta je  pod znakiem  zapytania.

Przysłuchując się i przyglądając równocześnie gra­

jącem u n a  fortepianie, spostrzegamy, że dźwięki do­
chodzą do nas wtedy, gdy grający uderza w  klawisze, 
że tony są głośniejsze, gdy uderzenia grającego — co 
oceniamy z jego ruchów  — są mocniejsze, że wysokości 
tonów zm ieniają się w  zależności od okolic klaw iatury, 
w które tra fia ją  uderzenia palców.

Innym  razem  spostrzegam y jednak  łatwo, że rów no­
ległość m iędzy sygnałam i zmysłowymi a w ydarzeniam i 
w  świecie zew nętrznym  nie je s t sharm onizowana. 
Spostrzeżenia tak ie  czynim y najłatw iej, gdy dane z ja­
wisko możemy śledzić przy  pomocy k ilku  zmysłów. Tak 
np. widzimy, że błysk odległego p iorunu zapala strze­
chę, ale że jego huk  dociera do nas dopiero po chwili.

P roste to spostrzeżenie nasuw a szereg refleksji, jak 
zjawisko relacjonow ane przez k ilka  zmysłów może róż­
nić się czasem swego dokonania się, że zarówno czas 
w ystąpienia jak  i czas trw an ia  może być różny, że 
można żywić wątpliw ości co do jednorodności zjaw i­
ska, że można wreszcie mieć zastrzeżenie co do ści­
słości sygnałów zmysłowych.

Podobnie możemy w ykryć niezgodność re lacji cza­
sowych analizując w  prosty  sposób tak ie  przeżycie jak  
zawrót. Gdy obracam y się wkoło, to  i św iat się kręci, 
ale po zaprzestaniu obracania się — wiem y przecież, 
że przestaliśm y poruszać nogam i — św iat kręci się 
dalej jeszcze przez jak iś czas. P rzy nieco bliższym za­
poznaw aniu się z tym i zagadnieniam i roztacza się 
przed nam i coraz to bogatszy św iat różnorodnych p ro­
cesów, k tóre w łączają się pomiędzy w ydarzenia 
w  świecie zew nętrznym  a naszą świadomość.

Jak  dalece wszystkie te  procesy zależą od całego 
organizm u i jego otoczenia? Ja k  dalece mogą one „fał­
szować" „prawdziwość*1 wydarzeń? W szystko to  budzi 
szereg refleksji na tem at zawiłości relacji m iędzy tym, 
co dzieje się w świecie, a tym  co odczuwamy. Reflek-



6 W S Z E C H Ś W I A T

sje te  m uszą budzić niepokój. W szak zm ysły m ają  
orientować nas o tym, co dzieje się w  otoczeniu. P ie rw ­
szym zadaniem  zm ysłów to dostarczenie nam  in fo r­
m acji o tym, co dzieje się w  św iecie zew nętrznym , 
abyśm y się mogli odpowiednio ustosunkow ać do tych 
wydarzeń.

W ażnym je st nie tylko m om ent „zaistn ienia" p ro ­
cesu fizycznego, lecz rów nie w ażny d la organizm u jest 
m om ent „zanotow ania" tego zjaw iska przez zmysły. 
W ażny je s t też stosunek czasu trw an ia  procesu fizycz­
nego do czasu trw an ia  „zjawiska".

„I w szystkim  się zdawało, że W ojski w ciąż g ra  jesz­
cze..." W tym  w ypadku rozw iązanie tego złudzenia 
było proste... „a to echo grało". Dla w szystkich słucha­
jących było to dostępne i jasno  zrozum iałe, że fale gło­
sowe odbijając się od pew nych pow ierzchni „jedne 
drugim  pieśń niosły". Lecz czy nie is tn ie ją  może w a­
runk i pow staw ania jakiegoś rodzaju  echa w  samych 
narządach  zm ysłowych? Ja k i je s t zw iązek pomiędzy 
czasem trw an ia  podniety fizycznej a czasem pobudze­
nia zmysłu?

W przypadku  fo rtep ianu  dostrzegam y z łatwością, 
że ton  jak iś odzywa się i ginie, przez co stw arza w a ­
runk i d la  słuchania następnego tonu. Jeśli podniesiem y 
tłum ik  fo rtep ianu  i szybką gam ą przebiegniem y całą 
k law iaturę, usłyszym y moc tonów  w padających  n ie ­
jako na siebie. U tw ór odegrany z podniesionym  tłu m i­
kiem  spraw i na nas zupełnie inny efek t akustyczny niż 
tenże sam  u tw ór odegrany z tłum ik iem  opuszczonym.

Wnosić stąd  możemy, ja k  w ażnym  je s t w  narządach  
zm ysłowych proces tłum ienia czy w ygaszania, zaś dla 
ośrodków nerw ow ych zdolność w yznaczania czasu 
trw an ia  pobudzenia.

Jeśli ta  zdolność ap a ra tu ry  zmysłowej zostałaby za­
burzona, cały tran sp o rt przy ję tych  bodźców zm ysło­
wych m ógłby łatw o stać się bezw artościow ym , nie d a ­
jącym  się rozszyfrować plątow iskiem .

Jeśli zawiesim y n a  drucie żarzący się węgiel i b ę­
dziemy tym  węglem w yw ijać m łyńca, stw ierdzim y, że 
zam iast świecącego p unk tu  będziem y widzieć k rąg  
św ietlisty. To proste  doświadczenie poucza, że pobu­
dzenie siatków ki w  danym  m iejscu u trzy m u je  się d łu ­
żej niż trw ała  podnieta fizyczna. W jak ich  granicach 
zjaw isko to je s t norm alne?

Stwierdzić nam  tylko najogólniej w ypadnie, że po ­
między podnietą fizyczną a pobudzeniem  w łókna n e r ­
wowego włączony je s t cały łańcuch procesów  fizycz­
nych i fizykochemicznych, z k tórych ty lko  w  drobnej 
części zdajem y sobie spraw ę, i że pom iędzy procesem  
fizycznym a jego zmysłowym notow aniem  mogą w  róż­
nych w arunkach  zachodzić różne odchylenia.

Poza refleksją  filozoficzną, w  jak im  stosunku stoi 
„św iat w ydarzeń" do „św iata doznań", nasuw a się py ­
tanie, czy odchylenia ilościowe i jakościow e w no to ­
w aniu elem entarnych w rażeń zm ysłow ych są u  róż­
nych gatunków  istot bardzo duże, a dalej, o ile  ścisły 
je s t sposób notow ania w  zakresie danego gatunku  istot, 
np. u człowieka, i jak  duże odchylenie indyw idualne 
spotykam y tu ta j.

N ie zatrzym ując się nad tym  rozległym  zagadnie­
niem kró tko  stw ierdzim y, że w  obrębie poszczególnych 
gatunków, a n ieraz naw et w  obrębie szeregu gatunków  
istot, m echanizm  notow ania i p rzekazyw ania elem en­

tarnych  bodźców zm ysłowych w danych w arunkach 
jest zdum iew ająco dobrze ujednolicony.

Gdy chodzi o progi pobudliwości oceny siły podniet 
fizycznych, czas trw an ia  pobudzeń, narządy zmysłowe 
p racu ją  jako  dobrze zestandaryzow ane aparaty , czym 
budzą w ielki podziw dla sił przyrody, k tóre z tak  du­
żym stopniem  dokładności um ieją konstruow ać swoje 
n ad e r złożone dzieła w sposób praw ie zawsze jedna­
kowy.

Również analiza pracy w łókien nerwowych, przew o­
dzących podniety zmysłowe, dowodzi, że m echanizm  
przenoszenia się podniet je s t bardzo precyzyjnie u sta ­
lony, i że zjaw iska — jak ie  um iem y notow ać w  n er­
w ach przewodzących różne naw et jakości zmysłowe 
(wzrok, słuch, dotyk) są zasadniczo podobne.

O tym  podobieństw ie pracy nerw ów  przy zastoso­
w aniu  do badania pew nych narzędzi i sposobu ich uży­
w ania możemy powiedzieć, że jeśli do w orka z koś­
ciam i do gry w rzucim y tylko pew ne kostki, to  n ie  mo­
żemy w yciągnąć z niego innych niż tak ie tylko, jak ie 
tam  wrzucono.

Spraw y te j nie będziemy dalej rozwałkowywać. Tym ­
czasem stw ierdzić musimy, że jeżeli p raca w  zakresie 
telereceptorów  i w łókien nerw ow ych je s t bardzo p re ­
cyzyjnie ujednolicona, to w zakresie „wyższych etapów 
czynności zmysłowych" spotykam y — przede w szyst­
kim  u  ludzi — bardzo w ielkie różnice.

Bez uciekania się do specjalnych m etod badania 
przy  zwykłej obserw acji dostrzegam y, że człowiek od 
człowieka różni się bardzo sposobem opracowyw ania 
swego św iata w rażeń zmysłowych.

Podkreślić przede w szystkim  w ypadnie, że u czło­
w ieka rozwój „wyższych etapów  czynności zmysło­
w ych" przekroczył znacznie granice oceny sytuacji 
św iata zew nętrznego pod kątem  niebezpieczeństw  
i korzyści.

Ucho n ie tylko przestrzega nas o zbliżaniu się w ro­
ga, oko czy węch n ie tylko in form uje o pojaw ieniu 
się niebezpieczeństw a czy zdobyczy.

Nauczyliśm y się stw arzać całe bogactw o dźwięków, 
k tóre budzi w nas inne jeszcze zainteresow ania, k tóre 
um ie nas w prow adzić w  inne światy.

U m iem y stw arzać św iat kształtów  i barw , k tó re  do­
sta rcza ją  nam  moc zainteresow ań i przeżyć.

U m iem y wyzyskać zmysły w ęchu czy sm aku, by do­
starczały  nam  nie ty lko ostrzeżeń, ale i w ielu przyjem ­
ności.

Otóż o tej całej nadbudow ie czy rozbudowie św iata 
zmysłów m usim y powiedzieć, że w ypadła ona nader 
indyw idualnie.

Zarów no zdolność stw arzania pewnych w artości 
w  zakresie św iata zmysłów, jak  i odczuwania, oraz 
oceny tych w artości jest bardzo indyw idualnie rozwi­
nięta.

W tym  względzie ludzie różnią się bardzo między 
sobą zarówno pod względem senzorycznym, a jeszcze 
n iepom iernie więcej pod względem motorycznym.

Są ludzie, którzy przepadają za m uzyką, szukają jej 
i um ieją się n ią  rozkoszować. D la innych św ia t m uzyki 
je s t dość obojętny; może lubią jeszcze tzw. muzykę 
lekką, ale m uzyki poważnej nie lub ią specjalnie lub 
w ręcz un ika ją  jej naw et.

Do pew nego stopnia podobnie m a się rzecz ze wzro­
kiem. A trakcyjność rzeźby czy obrazu, ocena dziel
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sztuki, potrzeba stykania się z tym  św iatem  są różnie 
wyrobione. W zakresie senzorium  smakowo-węchowego 
istn ieją  rów nież m iędzy ludźm i poważne różnice. T rze­
ba tu  rozróżnić żarłoków od smakoszy, chociaż nie­
rzadko cechy te  skutecznie się kom binują. Jednak  św iat 
„kiperów “, subtelnych znawców zapachów i smaków 
daje się w  tym  zrzeszeniu nieźle wyodrębnić.

M usimy więc stwierdzić, że stan  centralnej stacji 
senzorycznej danej strefy  zmysłowej przedstaw ia się 
nader indyw idualnie, i że w  indyw idualny sposób ko­
jarzy  się też z innym i cechami umysłowości.

T rzym ając się takiego punk tu  w idzenia możemy — 
zdając sobie w  pełni spraw ę z zastosowania wielkiego 
uproszczenia — dostrzec pośród ludzi z dobrze w yro­
bionym  senzorium  zmysłowym takich, jak  kiperzy 
i smakosze, m elom ani, krytycy muzyczni, miłośnicy 
sztuk i kry tycy  w  tych dziedzinach. U nich w szystkich 
św iat doznań zmysłowych łączy się z w yrobioną oceną 
in te lek tualną  tego, co zm ysły były w  stan ie dostar­
czyć.

W ten sposób dotarliśm y w  naszej pobieżnej ana li­
zie do krańców  stacji senzorycznej łuku  odruchowego.

Zmysły pow stały jednak  i rozwinęły się w  służbie 
obrony i ochrony organizmu. Aby p raca zmysłów mo­
gła być skuteczna, przew idziane być musi, by orga­
nizm odpow iadał na daną podnietę zmysłową jakąś 
reakcją  m otoryczną — ucieczką, atakiem , odruchem  
żernym, w ym iotam i itd.

Ja k  przedstaw ia się m otoryczną strona nadbudowy 
zmysłowej u  człowieka?

Stw ierdzić na jp ierw  musimy, że ona istnieje, że jest 
cechą ogólnie rozpowszechnioną, że jednak  jest ona 
znacznie rzadziej rozw inięta w  sposób w ybitniejszy 
w  porów naniu  z częstością w ybitniejszej nadbudowy 
senzorycznej. M amy znacznie więcej m iłośników m u­
zyki niż w irtuozów, znacznie więcej smakoszy niż k u ­
charzy doskonałych.

Jeśli istn ieje  precyzyjne przeniesienie z dobrze roz­
w iniętej strefy  senzorycznej na dobrze rozw iniętą 
strefę m otoryczną, obserw ujem y różne zdolności od­
twórcze, np. w irtuozeria  muzyczna. Możemy tu  mówić 
o zdolnościach indyw idualnych odtwórczych, nie n a­
ruszających jeszcze w  niczym fizjologicznych granic 
pracy całego łuku  odruchowego od receptora poprzez 
ośrodki do efektora.

Istn ie ją  jednak  zdolności — raczej ta len ty  — zw ią­
zane jeszcze w yraźnie z poszczególnymi strefam i zmy­
słowymi, gdzie jednak  można mówić nie ty le  o iloś­
ciowo lepszej sprawności, lecz o funkcji raczej jakoś­
ciowo różnej, w kraczającej pew nym i cechami w  strefę 
patologii.

O m aw iając stosunki pam iędzy podnietą zew nętrzną 
a skutkiem  w yw artym  przez n ią n a  dany narząd  zmy­
słowy podkreślaliśm y, że istn ieje  duża i bardzo po­
wszechna u wszystkich odpowiedniość zaznaczająca 
się pom iędzy m om entem  zadziałania bodźca a recepcją, 
pomiędzy siłą podniety a siłą odpowiedzi na nią, po­
między czasem trw an ia  podniety a czasem trw an ia  
reakcji.

Istn ie ją  tym czasem  tego rodzaju reakcje w zakresie 
najwyższych p ię te r ap a ra tu ry  zmysłowej, k tóre zdają 
się w skazyw ać n a  zupełnie w yraźne zaburzenia tych 
stosunków. M uzyk kom pozytor słyszy np. śpiew  p taka 
lub kilka ty lko tak tów  jak iejś piosenki, co sta je się

dla niego czynnikiem w yzw alającym  dla „usłyszenia 
wewnętrznego" całej kaskady dźwięków, k tó re  często­
kroć zapisuje pospiesznie, by nie uleciały i nie za tra ­
ciły się w  jego muzycznej pamięci. Dźwięki te  bądź 
to popraw ia doraźnie, w  m iarę jak  napływ ają do jego 
świadomości, bądź też zapisuje je  bez jakiegokolw iek 
retuszu rozumowego, by później, gdy zapisze już 
wszystko, co m u się zjawiło, dokonać pew nych popra­
wek czy rozwinięć, ta k  jak  m u to dyktuje jego smak 
muzyczny i muzyczne wykształcenie.

D eklam ator lub poliglotta rozporządza w ielką skarb ­
nicą różnych symboli słownych, wcale jednak  stąd  nie 
wynika, by równocześnie był zdolnym do łączenia 
swego olbrzymiego bogactwa symboli we w łasne 
utw ory poetyckie.

Im prowizacjom  w zakresie muzycznym, poetycznym 
czy innym  tow arzyszą często różne, nieraz bardzo wy­
datne zaburzenia w egetatywne, jak  uczucie gorąca, 
zam ętu czy zawrotu, zaczerw ienienia lub bladości, b i­
cia serca, osłabienia, uczucia lewi tac j i, błogości lub 
lęku i innych. N ajprym ityw niej możemy to u jąć tak, 
że w m om entach im prow izacji stało  się coś w ap a ra ­
turze ham ującej, że dzięki tem u drobne bodźce zew­
nętrzne w  oparciu o skarbnicę przeżyć wyzwoliły jakby 
reakcję łańcuchową coraz to  potężniejszej czynności. 
Tego rodzaju law ina czy spięcie gości n ieraz tylko 
krótko w  strefach świadomości, odczuwane byw a nie­
kiedy jako  jakiś obcy w trę t w  świadomość, a nie 
u trw alone na czas często przepada.

W arunki im prow izacji są n iew ątpliw ie bardzo zło­
żone, decyduje tu  nie tylko odpowiednie podłoże bu ­
dowy system u nerwowego, ale i k raz ja  chem iczna ca­
łego organizmu. Czynniki horm onalne m ają tu  n iew ąt­
pliwy potężny wpływ, ponadto szereg innych czynni­
ków, jak  klim at, pora roku, otoczenie, jak ie  stw arza 
natu ra  i ludzie, odżywienie, post, narkotyki i wiele 
innych.

Św iat doznań zmysłowych rozbudował człowiek im ­
ponująco. Instrum enty  muzyczne są z jednej strony 
wynikiem  rozrostu św iata przeżyć akustycznych, 
a z drugiej są bodźcem dla dalszego rozwoju tej strefy. 
To samo można powiedzieć o wzroku.

Jednym  z najbardziej niesam owitych przejaw ów  
aktywności ludzkiej je s t p raca twórcza, przy której 
czynniki św iata zewnętrznego — gdy chodzi o ich 
wpływ bezpośredni — w ydają się odgrywać jakoby 
znikomą rolę. N ieraz wręcz trudno  jest dociec zarówno 
dla otoczenia jak  i samego autora, co w łaściw ie w y­
wołało potok danych reakcji. Reakcje te  odczuwane 
byw ają n ieraz jako czynnik obcy, pozaorganizmowy, 
tak że w yw ołują przez to niekiedy uczucie popadnię- 
cia pod wpływ nieznanych sił czy istot (muzy).

Innym  razem  uczucie zbędności podniet św iata zew­
nętrznego w ydaje się w  tw orach im prow izacji domi­
nować.

Obok całej nadbudow y w zakresie wyższych czyn­
ności zmysłowych człowiek dodał do św iata swych 
zmysłów nową jeszcze a coraz to  potężniej rozrasta­
jącą się dziedzinę. Mówimy potocznie, że człowiek 
uzbroił swoje zmysły.

Posługując się różnymi instrum entam i uprzystępnia 
on swym zmysłom bodźce i zjaw iska leżące zasadniczo 
poza przyrodzonym  zasięgiem działania zmysłów. 
W pierwszym  rozdziale tej nowej epoki oko stało się
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ośrodkowym  punktem  zainteresow ania. N ajrozm aitsze 
system y soczewek i przekaźników  w zrokow ych otw arło 
człowiekowi nowe św iaty zjaw isk. O statn io  przyszła 
również kolej na ucho, k tó re  coraz szerzej w ykorzy­
styw ane je st przez różne aparatu ry .

Znam ienne jest, że o ile bodźce płynące ze źródeł 
n a tu ra lnych  są w zakresie w zroku zasadniczym  źró­
dłem m otywów estetycznych, użytkow anych przez 
sztukę, to  o ty le w zakresie słuchu je st nieco inaczej.

Potok, drzewo, słońce, postać ludzka są na tu ra lnym i 
m otyw am i obrazów i to takich, k tó re  mogą liczyć na 
powszechną i szczerą aprobatę. Tym czasem  m łot p a ­
rowy, trak tp r, m ikroskop, samochód czy m aszyna do 
rachow ania nie mogą jeszcze liczyć na n ap raw dę po­
wszechne i szczere przyjęcie ich do rep e rtu a ru  sztuki.

G rzęda najpospolitszych roślin  sta ła  się już n ieraz 
m otyw em  praw dziw ie szlachetnego u tw oru  poetyc­
kiego, tym czasem  najp iękniejszy  p rep a ra t histolo­
giczny, mimo że widzimy w  nim  różne cuda natury , 
n ie byw ał jednak  dotąd źródłem  poetyckiego n a tchn ie­
nia, choć stw orzył n ie jedną piękną koncepcję św iato­
poglądową.

Inaczej trochę rzecz m a się ze słuchem . T u ta j obok 
natu ra lnego  głosu ludzkiego, obok n a tu ra lnych  głosów 
natu ry  zastosow anie przeróżnych maszyn, tj. in s tru ­
m entów  m uzycznych dla w yrażan ia pew nych tem atów  
akustycznych, znalazło w sztuce najpełn iejszą ap ro ­
batę i wzbogaciło ją  niepom iernie.

Rozbudowa coraz to now ych możliwości, w których 
zmysły mogą być w coraz to  inny sposób zużytkow ane, 
stw orzyła też pew ne nowe k ry te r ia  m oralnego w arto ś­
ciowania w rażeń.

Żołnierz, k tóry  białą b ronią zab ija  dzieci i kobiety, 
m usi znajdow ać się w stan ie  znacznie głębszego zabu­
rzenia uczuć ludzkich niż żołnierz, k tó ry  z dziesięciu 
tysięcy m etrów  spuszcza bom bę na okręt pasażerski 
drobny dla niego jak  łup ina orzecha. M ożna sobie w y­
obrazić, że w  pew nych w arunkach  żołnierz ten  będzie 
bardziej pochłonięty zagadnieniem  precyzyjnego m ie­
rzenia niż w yobrażaniem  sobie tego, ja k ie  będą skutki 
zniknięcia tej łupiny z pow ierzchni m orza.

Jakżeż w nikliw ie u ją ł tę  spraw ę Homer, gdy mówi 
o uczuciach Hery w  stosunku do G reków : „Kedeto gar 
danaols hoti-ra tneskontas horato“ (Sprzyjała Grekom , 
bowiem  widziała, jak umierali).

Mniej jesx nam uiców przy zab ijan iu  pociskiem a r ­
m atn im  niż mieczem, m niej gdy dusi się ludzi gazami 
tru jącym i niż zaciskaniem  dłoni wokół gardła.

Umysł ludzki, zm ieniając uświęcone w iekam i w a­
ru n k i kom unikacji zmysłowej, zm ienił też w arunk i dla 
u trzym yw ania się człowieka na pew nej linii postępo­
w ania moralnego.

P atrząc na współczesnego człowieka, k tóry  p rze ra ­
bia tak  niesłychane ilości energii, m usi się odnieść 
w rażenie, że ten potw orny m etabolizm  energetyczny 
uczynił on głównym celem swego istnienia, homo sa­
piens, przedzierzgnął się w homo metabolicus. W igrasz­
kach tych nowych ustosunkow ań się recepcji zm ysło­
wych zmysły ludzke pozbawione zostały w ielu uśw ię­
conych w iekam i czynników ham ujących, k tó re  ongiś 
były w stanie czuwać skuteczniej nad postępkam i czło­
wieka.

P odkreślaliśm y szereg razy znaczenie czynników h a ­
m ujących , k tóre u trzym ują ład w przekazyw aniu 
i opracow yw aniu w rażeń zmysłowych.

Nie m ożna jednak  pom inąć i n ie  podkreślić z całym 
naciskiem  znaczenia napędu afektyw nego dla opraco­
w yw ania całego m ateria łu , jakiego dostarczają zmysły. 
M om ent em ocjonalny nadaje  dopiero odpowiedni dy­
nam izm  w  kojarzeniu wrażeń, przez co sta je  się nie­
zbędnym  czynnikiem  twórczości.

A fektyw ne ustosunkow anie się do w rażeń odbiera­
nych przez zmysły, oraz afektyw ny stosunek do prze­
żytych w rażeń stw arza indyw idualną sylw etkę czło­
wieka.

Posiadając doskonałą pam ięć w ydarzeń jako  takich, 
człowiek utracić może afektyw ną pam ięć wydarzeń. 
Zagłębiając się pam ięcią we w łasną przeszłość czło­
w iek tak i czyni to tak, jak  gdyby czytał jakąś obcą 
biografię. S nują się daty  i w ydarzenia bezbarwne, 
zimne, niescalone uczuciem w całość jednolite j jaźni. 
N ieraz późny wiek, niestety, częstokroć życie nie p ro ­
wadzone żadnym i wyższymi ideałam i doprowadza do 
tak iej pustk i afektyw nego napędu.

W najm ędrszych księgach praw iących o podstaw o­
wych w artościach życia podkreślono, że człowiek bez 
uczucia to  jako cym bał brzmiący.

K to do przybytku  nauki nie podchodzi z uczuciem, 
ten  nigdy praw dziw ie doń nie wejdzie, chociażby i wie­
dzę posiadł ogromną.

EDW ARD SKORKOW SKI (Kraków)

POCHODZENIE KONI (Część IŁ)*

Pow stałe w Europie pod w pływ em  zm ieniającego 
się w tysiącleciach środow iska p leistocenu n a  sku tek  
zm ian klim atu, a z nim  florystycznych, podgatunki 
konia tw orzą współczesne populacje końskie. Poniżej 
zajm iem y się pochodzeniem najbardzie j znanych po- 
pulacyj, zbadawszy jakich podgatunków  są m ieszań­
cami. Zaczniemy od tzw. „koni dzikich", a w łaściw ie 
się w yraziwszy — koni żyjących w  stan ie  dzikim.

Na te ren ie  Europy żyły konie w  stan ie  dzikim  do 
ostatnich dziesiątków  la t ubiegłego stulecia na stepach

* Część I artyku łu  ukazała 3ię w zeszycie n r 12/1957, str. 329.

południow ej Rosji. Nazywano je  „tarpanam i". O statni 
ta rpan , tzw. chersoński (ryc. 1), padł w r. 1884 w  ogro­
dzie zoologicznym w Moskwie. Dużo rozpisywano się 
na tem at, czy ta rp an y  były końm i dzikimi, czy też 
z udom owionych zdziczałymi, czy w końcu krzyżówką 
dzikich koni stepowych z udomowionymi, które uciekły 
w stepy. Zagadnienie to rozw iązuje h istoria w ędrów ek 
ludów: stepy czarnom orskie były w  ciągu całych s tu ­
leci naw iedzane tak  rozlicznym i w ędrów kam i Scytów. 
Sarm atów . Alanów, Hunów, Awarów, Chazarów, Pie- 
czyngów, Kumanów, Mongołów, a w końcu Gotów 
i Słowian, że trudno  dopraw dy przypuścić, ażeby tam -
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Ryc. 1. T arpan  chersoński

tejsze pogłowie koni — praw dopodobnie pierw otnie 
czyste podgatunkowo — nie zostało już w czasach 
przedhistorycznych przemieszane. Tym tłum aczy się 
m ieszany skład podgatunkow y tarpanów  z E. c. m uni- 
nensis na pierwszym  miejscu, a z E. c. ewarti i E. c. 
nordicus na drugim.

W centralnej Azji bytow ały konie w stanie dzikim 
na stepach Mongolii i Dżungarii. Opisane po raz p ierw ­
szy przez podróżnika Przew alskiego — otrzym ały n a ­
zwę koni Przew alskiego (ryc. 2). Są one nieomal przez 
wszystkich badaczy uw ażane za przedstaw icieli czy­
stego typu. Zapom inają oni chyba o w ędrów kach ludów 
na obszarach Azji, o których posiadam y historyczne 
wiadomości już od III  tysiąclecia przed naszą erą. 
Przede wszystkim  należy tu  uwzględnić wielki ruch 
ludów ary jsk ich  z Europy wschodniej ku Iranow i i In ­
diom, k tóre w łaśnie wprowadziły konia do Azji, po­
przednio go udomowiwszy. Z drugiej strony w Azji 
cen tralnej zaznacza się potężna ekspansja Chin, której 
głównym następstw em  były ustaw iczne ruchy ludów 
ałtajskich  ku zachodowi. W ędrówki te powodowały 
oczywiście przem ieszanie się pogłowia końskiego na 
tery toriach, k tó re  były ich widownią. Przede wszyst­
kim stepy azjatyckie ożywiły się tabunam i zdziczałych 
koni, zbiegłych z pierw otnych w arunków  ich bytow a­
nia w udomowieniu. I na odwrót: stada koni koczow 
ników niejednokrotnie zapożyczały krew  od koni ży­
jących w stanie dzikim. Jasne  jest, że w takich w a­
runkach o jakiejkolw iek czystości krwi, a więc o z a ­
chow aniu jednolitego typu, mowy być nie mogło. Nic 
też dziwnego, że konie Przew alskiego p rzejaw iają n ie­
jednolity  typ, w ykazując w swym składzie biologicz­
nym różne podgatunki; najsilniej jest u nich rep re­
zentow any E. c. ewarti, drugie miejsce zaś zajm ują 
E. c. m uninensis  i E. c. nordicus.

W idać z powyższego, że tzw. „konie dzikie" — ta r ­
pany i konie Przew alskiego — są zwyczajnym i m ie­
szańcami, a więc pogląd, jakoby były one protopla­
stam i współczesnych koni domowych, należy uznać za 
bezpodstawny. Raczej, bodaj że częściej, bywało p rze­
ciwnie: konie udomowione uciekały w  stepy, gdzie 
dziczały, tw orząc pospolite, żyjące w stanie dzikim 
mieszańce.

N ajbardziej znana z domowych populacyj końskich 
jest populacja koni arabskich. P rzystępując do jej 
omówienia, należy zdać sobie spraw ę z tego, że Arabia 
i k ra je  okoliczne konia rodzimego nie posiadały. Koń 
został tam  wprowadzony z w ędrów kam i ludów  ary j­
skich i to z dwóch stron praw ie równocześnie; za­
chodnia fala w padła z naddunajsiciej Europy poprzez 
Małą Azję do Mezopotamii i, położywszy tu  k res po­
tężnej dynastii Hamm urabiego, w ydaje w  r. 1530 przed 
n. e. Babilon na łup irańskich Kaszytów, po czym pod 
ich naporem  fala ta  cofa się i zakłada w  Małej Azji 
potężne, trw ające blisko 300 la t państw o H atti; wscho­
dnia fa la  irańska w darła  się z Turanu, a gdy B abilo­
nia pod wodzą Kaszytów staw iła jej silny opór, aryjscy 
ci najeźdźcy zak ładają nad górnym  E ufratem  państw o 
Mitanni. Ludy te  przyjęły z biegiem czasu język tubyl­
ców, zachowując jednak  w łasne w yrażenia aryjskie 
w pojęciach sportowych, a głównie sportu konnego, 
którem u jeszcze w swej praojczyźnie oddawali się 
z w ielkim  zam iłowaniem ; wyścigi na rydw anach były 
szczególnie ich ulubionym  sportem.

W związku z tym i w ędrów kam i pogłowie końskie 
wszystkich krajów  objętych ówczesną cyw ilizacją było 
oczywiście w ybitnie m ieszane; posiada go Babilon, 
w którym  koń jeszcze za czasów H am m urabiego był 
nieznany; w Assyrii, gdzie koń był używany głównie 
w dw ukołow ych wozach w wojsku, hodowla jego do­
szła do szczytu za kró la A ssurbanipala (668—626 przed 
n. e.) zamiłowanego w  polow aniach konnych w ierz­
chem na lwy, co przem aw ia za niezw ykłą dzielnością 
ówczesnych koni; Egipt otrzym uje tegoż konia podczas 
częstych w ypraw  faraonów  X V III dynastii do sąsied­
nich k rajów  Azji. N ieraz spotykane tw ierdzenie n ie­
których autorów , jakoby Hyksosi w prow adzili konia 
do Egiptu, jest bezpodstawne, gdyż w  czasach, kiedy 
Hyksosi zawojowali Egipt (XIV dynastia ok. 1670 przed 
n. e.), konia w krajach , skąd przybyli, jeszcze nie 
było.

Na koniu o takimże typie siedziała jazda dynastii 
party jsk iej Arsasydów, której żadną m iarą nie mogła 
sprostać konnica im perium  rzymskiego; nic dziwnego 
skoro weźmie się pod uwagę system  prób dzielności, 
stosowany przez Partów  od czasów objęcia władzy nad 
M ezopotamią (249 przed n. e.). System ten  polegał na

Ryc. 2. Koń Przewalskiego
2
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Ryc. 3. Polski arab  rasy  saklaw i — Skowronek, n a j­
słynniejszy arab  św iata

codziennych biegach m łodych koni, począwszy od la t 
dwóch, na odpow iednich do tego torach. W stadninach  
używano do krycia klaczy zwycięzców w  gonitw ach 
urządzanych podczas uroczystych św iąt. Przeszło cztery 
i pół w ieku panow ała dynastia  A rsasydów  nad  B abi­
lonem, po k tórym  to czasie M ezopotam ia przechodzi 
w  ręce Persów  (226 n. e.). K res potędze persk ie j k ła ­
dzie w  r. 635 ekspansja  arabska.

Arabowie, u których w  czasach przed M ahom etem  
hodowla koni była słabo rozw inięta, po rozbiciu 
w  r. 634 arm ii b izantyjskiej zajęli Syrię i M ezopota­
mię, a objąwszy tu  w  posiadanie konie, potom ków 
koni Partów , zwrócili się ku  wschodowi; podbili całą 
Persję, a zabór ich rozciągnął się aż na T u ran ; po czym 
ekspansja a rabska rozszerza się ku  zachodowi na Egipt, 
A frykę Północną i H iszpanię (r. 720).

W ybitny zm ysł hodow lany arabsk ich  W ahabitów  
zauw ażył różnorodność typu  i pokro ju  koni zdobytych 
krajów , ocenił podśw iadom ie odrębności podgatunkow e 
i wytworzył, łącząc podobne z podobnym , specjalne, 
skonsolidowane w obrębie danego podgatunku rody. 
W ten sposób przy równoczesnym  surow ym  i tw ardym  
wychowie i użytkow aniu w  ciągłych napadach  i bojach, 
równych selekcji n a tu ra ln e j, oraz hodując w sobnie 
w  obrębie pogłowia końskiego danego szczepu, w yho­
dowali A rabow ie specjalne rody a w łaściw ie rasy  
w  czystości danego podgatunku.

Rodów tych m am y cały szereg; główne, najw ażn iej­
sze łączą się w  A l-K ham sa, czyli p iątce: 1) kuhailan ,
2) ham dani, 3) hadban, 4) saklaw i, 5) ubayan, a m niej 
w ybitne są następujące: m unighi, dżilfan, dahm an, 
szueim an i in. N ajcharak terystyczniejsze to  k u h ai-  
lany, saklaw i i munighi, jako  przedstaw ia jące trzy  
główne typy, k tórym  m ożna podporządkow ać w szyst­
kie rody. K u h a i l a n y  posiadają szerokie, w ypukłe 
czoło i względnie długą część tw arzow ą, a k ró tką  m óz­
gową o bardzo wysokiej potylicy; tu łów  głęboki i sze­
roki o długich liniach, na nodze o d ługim  p rzedram ie­
niu, a k ró tk im  nadpęciu; budow ę bardzo zrów now a­
żoną; typow a maść — gniada. S a k l a w i  m a ją  bardzo

szerokie, w klęsłe czoło i k ró tką  część twarzową, 
a długą mózgową z wysoką potylicą; tułów  o szerokiej 
i głębokiej p iersi na krótkiej nodze, bardzo harm onij­
nej budow y; maść — siwa. M u n i g h i  posiadają w ą­
skie czoło i długą część tw arzow ą z prostym  a naw et 
z garbonosym  profilem ; tułów  w ąski i długi, na w y­
sokich nogach, o słabiej rozw iniętym  zadzie w  stosunku 
do silniej rozw iniętego przodu; typow a m aść — kasz­
tanow ata. Zróżnicowanie się koni arabskich  n a  t r z y  
głów ne typy  jest w ynikiem  przem ieszania się w  po­
pulacji arabskiej głównie trzech podgatunków : E. c. 
ewarti, E. c. nordicus i E. c. m uninensis, po czym — 
jak  w ynika z podobieństw a — zostały w yselekcjono­
w ane: z podgatunku E. c. ew arti — kuhailany, z E. c. 
nordicus — saklawi, a  z E. c. m uninensis  — m unighi.

Zrów now ażona budowa, harm onia kształtów , wy­
razisty  typ  oraz siła przekazyw ania charak terystycz­
nych cech rasy  na potom stwo w  krzyżówkach uszla­
chetniających jest znaną i ogólnie cenioną zaletą re­
produktorów  ras arabskich. Je s t to  w łaśnie w ynikiem  
w yhodow ania tych ras w obrębie danego podgatunku. 
W zw iązku z tym  ta k  zw ana potocznie „wysoka k rew “ 
arabska  odegrała i nadal odgryw a w ybitną rolę w  ho­
dowli św iata. A rabow i zaw dzięczają w  znacznej m ie­
rze sw ą jakość konie berbery jsk ie Północnej Afryki, 
dzianety hiszpańskie XVI w ieku i podobne im konie 
austriack iej stadniny w  Lippiza — lipicany. S ław ne na 
św iat cały korne wyścigowe pełnej k rw i angielskiej 
zaw dzięczają swój rozwój przedstaw icielom  ras a rab ­
skich. Słynny koń anglo-arabsk i Francji, stadn in  Pom - 
padour i Tarbes, pow stał przez krzyżowanie koni peł­
nej k rw i z arabam i. Ogier arabski Sm etanka był p ro­
top lastą  kłusaków  orłowskich w  Rosji. Na W ęgrzech 
ogiery im portow ane z A rabii były przodkam i cenionych 
do dzisiaj rodów, ja k  szagia, szeraky, siglavy, dahom an, 
gazlan, g idran  i in. S łynne w XVI, XV II i X V III w ieku 
konie polskie pow stały drogą ciągłego uszlachetniania 
rodzim ych klaczy ogieram i arabskim i. N aw et ciężkiemu 
perszeronow i francuskiem u dodał arab  szlachetności 
i zwięzłości. T rudno  wyliczać całą p le jadę koni pół­
krw i, uszlachetnionych przez konie ras arabskich, które

Ryc. 4. Polski arab  rasy  kuhailan  — Ofir, regenerator 
rasy
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dodały im h a rtu  i dzielności, nie szczędząc pięknych 
form.

Polska hodow la koni arabskich  odgrywa szczególnie 
w ybitną rolę w  hodowli św iatow ej; przeszło 200 pols­
kich arabów  zajm ow ało boksy ogierów czołowych 
w  najsłynniejszych stadninach św iata, że wym ienię 
najw ybitniejsze: O bejan S rebrny  i C yprjan  stworzyli 
podw aliny słynnej stadniny rosyjskiej w  S trelecku; na 
W ęgrzech w  Babolnie zasłużył się Beni-Bagdad, 
a w austriack iej stadninie w  Lippiza — Ben-Azet; 
naw et su łtan  tu reck i nabył do swej stadniny dwa pol­
skie araby  In ak a  i Jarzm o; do P rus poszły Dżalf Amir 
i Abu Chejl, a do Bułgarii — K ontur i Trzeci M aj; 
w H iszpanii niezm iernie ceniony był Van Dyck, 
w  Niemczech Fetysz, Lowelas i W yrwidąd, we Wło­
szech Sart, w  ZSRR Skrzyp i Piołun, ale żaden nie 
dorównał Skowronkow i (ryc. 3), k tó ry  w  Anglii został 
„czempionem arabów  św iata". Po pierw szej wojnie 
św iatowej do dnia dzisiejszego eksportow aliśm y do 
Bułgarii. Czechosłowacji, Estonii, Litwy, Niemiec, R u­
munii, Stanów  Zjednoczonych, Węgier, Włoch i ZSRR — 
48 ogierów i 34 klaczy czystej k rw i arabskiej. Obecnie 
na K ubie czołowym ogierem  w  stadninie państw owej 
jest polski arab  Czubuthan, w  B ułgarii — F aru k  i Ge- 
dymin, a w  NRF — Wisznu i K arm in, w  USA nato­
m iast najw yższą cenę, za jak ą  kiedykolw iek sprzedano 
araba w  świecie, tj. 8100 dolarów, uzyskał na licytacji 
polski arab  W iteź II, syn słynnego kuhailana O fira 
(ryc. 4), w ieloletni czempion arabów  wybrzeża Pacy­
fiku.

Nasze konie m usiały być dobre, skoro już w  po­
czątkach XV II w ieku im portow ano do Anglii m ateriał 
zarodowy z Polski. W spomina o tym  C. M. P  r  i o r  
w  dziele pt. The Royal S tuds of six teen th  and seven- 
teen th  centuries. P rzytacza w  nim  m ianowicie wykazy 
stadne z r. 1616 i 1624, k tóre między innym i w ym ie­
nia ją  dwie k lacze i gniadego ogiera „Poland“ z Polski, 
wcielone do królew skiej stadniny w  M alm esbury, oraz 
osiem gniadych klaczy „Polonia" także z Polski — do 
stadniny w  T utbury. Ja k  wiadomo, klacze ze stadnin 
królew skich w  Anglii, tzw. „Royal M ares“, dały pod-

Ryc. 5. Ogier pełnej k rw i — Villars, najlepszy sponad 
500 ogierów im portow anych do Polski, w ykazuje typ 

E. c. ewarti

Ryc. 6. Mele II, w ybitny ogier achał-tekiński

staw ę do stw orzenia sławnych na cały św iat koni peł­
nej k rw i angielskiej. Oprócz tych klaczy w  pow staniu 
pełnej k rw i b rały  udział im portow ane klacze h iszpań­
skie, neapolitańskie, berberyjskie, duńskie, a także ro ­
dzime angielskie, a więc tam tejsze kuce, a naw et cięż­
kie. K lacze te  były uszlachetniane ogieram i im porto­
wanym i ze Wschodu, z których szczególnie zasłużyły 
się trzy  ogiery: 1) D arley A rabian — rodu m unighi he- 
dadżi, 2) Godolphin A rabian  z M arokko, oraz 3) Byerly 
Turk, nabyty od Polaków  podczas odsieczy wiedeńskiej. 
W szystkie konie pełnej k rw i angielskiej wywodzą się 
w  prostych liniach m ęskich od tych trzech pro topla­
stów.

Głównym jednak czynnikiem, k tóry  w płynął p rze­
możnie na utw orzenie konia pełne] krw i, były wyścigi, 
k tóre w  Anglii sięgają czasów rzymskich. Wyścigi jed ­
nak w  znaczeniu selekcyjnym  datu ją  się w łaściw ie do­
piero od r. 1665. Przez selekcję w wyścigach na szyb­
kość koń pełnej k rw i angielskiej stał się koniem  n a j­
szybszym, szczególnie na krótkich  dystansach; nor­
m alny koń pełnej k rw i je s t w  stanie przebyć 1 kilo­
m etr w  m inutę, a św iatowy rekord  na tym  dystansie 
wynosi 543/s sek.

Ja k  to  poprzednio zaznaczyliśmy, na pow stanie ko­
nia pełnej k rw i angielskiej złożyły się różne typy koń­
skie, toteż nic dziwnego, że badania kraniologiczne 
w ykazują w  tej populacji cztery podgatunki: E. c. 
ewarti, E. c. m uninensis, E. c. mosbachensis i E. c. nor­
dicus, z w ybitną przew agą dwóch pierwszych (ryc. 5).

Chęć w ykorzystania dzielności wyścigowej konia 
pełnej krw i powodowała i nadal powoduje użycie jego 
reproduktorów  w szerokiej hodowli. W ten  sposób po­
w stały anglo-araby francuskie, orłowo-rostopczyńskie, 
oraz polskie w  Białejcerkwi i A ntoninach; koń m y­
śliwski angielski, tzw. „hunter", dostatecznie szybki, 
by podążać za psami, a zarazem  doskonały skoczek; 
najszybszy w  kłusie — kłusak am erykański; w ęgier­
skie rody fenek, no rth -s ta r, furioso i nonius; au s tria ­
ckie przedśw ity wywodzące się od polskiego pełnej 
krw i Przedśw ita; niem ieckie konie w schodnio-pruskie, 
obecnie zwane m azurskim i, a także konie hanow er-

2'
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Ryc. 7. K lacz berbery jska

skie; niem niej od powyższych zyskały na dzielności 
przez dopływ  pełnej k rw i konie zadońskie, zw ane obec­
nie „budiennow skim i".

Populacje środkow ej Azji dzielim y n a  dw ie grupy — 
zależnie od przew agi w ich składach podgatunkow ych 
podgatunku E. c. ew arti ew en tualn ie  E. c. m uninensis.

Do pierw szej grupy z populacyj środkow o-azja ty- 
ckich należą przede w szystkim  konie k irg iskie, chociaż 
w iększy od nich procent podgatunku  E. c. ew arti po­
siadają konie m ongolskie; w  obu tych populacjach na 
drugim  m iejscu znajdujem y E. c. m un inensis  i E. c. 
nordicus.

Na czele grupy drugiej sto ją konie tu rkm eńsk ie  
z w ybitną przew agą E. c. m un inensis ; jeszcze więcej 
tego podgatunku w ykazują konie achał-tek ińsk ie, ho­
dow ane przez T urkm enów  z p lem ienia A chał-Teke 
(ryc. 6). Typ tych koni, bardzo charak terystyczny , zo­
sta ł u trw alony  pochodzeniem  od w spólnego przodka — 
ogiera Bojnou. Podobne typem  i pokrojem  do koni 
achał-tek ińsk ich  są konie jom udzkie, hodow ane przez 
Turkm enów  z plem ienia Jom ud.

Z populacyj afrykańsk ich  na czoło wybijają się
słynne — w spom niane już — konie berbery jsk ie  (ryc. 7),

Ryc. 9. K onik polski

Ryc. 8. K onik huculski

których p ierw otne pochodzenie było iberyjskie. N a­
stępnie ekspansja arabska w yw arła przem ożny wpływ 
na berbera , k tóry  w  zw iązku z tym  w  swym składzie 
podgatunkow ym  obok przew agi E. c. m osbachensis wy­
kazuje dość znaczną domieszkę E. c. m uninensis. D rugą 
ciekaw ą populacją afrykańską je s t Togo-Pony, k tóra 
uchodzi za najdale j na zachód w ysuniętą gałąź konia 
staroegipskiego. Skład podgatunkow y w ykazuje w y­
b itną przew agę E. c. nordicus, na drugim  m iejscu znaj­
dują się E. c. m uninensis  i E. c. ewarti.

Populacje koników  m ożna również podzielić na dwie 
grupy, zależnie od przew agi jednego z m ałych pod- 
gatunków , E. c. nordicus ew entualnie E. c. cracoviensis.

Do pierw szej zaliczymy przede w szystkim  koniki 
islandzkie, k tó re  w ykazują przew agę E. c. nordicus, 
a na drugim  m iejscu E. c. ewarti. Podobny skład 
podgatunkow y posiadają koniki huculskie (ryc. 8), 
z m niejszym  jednak  udziałem  E. c. nordicus, a w ięk­
szym E. c. m uninensis.

W grupie drugiej, z przew agą E. c. cracoviensis, f i­
g u ru ją  p rzede w szystkim  koniki bałkańskie, u których

Ryc. 10. Koń szajr
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na drugim  m iejscu znajduje się E. c. ewarti; tak  samo 
u pony angielskich i koników  chińskich z tym, że 
u tych ostatnich u jaw nia się jeszcze domieszka E. 
m uninensis. N atom iast u  koników  polskich (ryc. 9) nad 
E. c. cracoriensis bierze zdecydowanie górę E. c. ewarti, 
co przem aw ia za miejscowym  pochodzeniem tego osta t­
niego, o czym już nadm ieniłem  przy opisywaniu ośrod­
ków pow stania poszczególnych podgatunków.

Także populacje koni ciężkich dzielimy na dwie 
grupy, zależnie od przewagi w ich składzie podgatun- 
kowym E. c. m osbachensis lub E. c. abeli.

Do grupy z przew agą E. c. mosbachensis zaliczamy 
przede wszystkim  konia kladrubskiego, u którego na 
drugim  m iejscu znajdujem y E. c. abeli. Konie holsztyń­
skie w ykazują jeszcze więcej podgatunku E. c. m osba­
chensis z tym, że na drugim  m iejscu u jaw nia się u nich 
lekki podgatunek E. c. m uninensis. Także angielskie 
k lajdesdale są niem al czystym i przedstaw icielam i E. c. 
mosbachensis.

W drugiej grupie, z przewagą E. c. abeli, znajdują 
się przede w szystkim  angielskie szajry  (ryc. 10), a n a ­
stępnie konie pincgauskie, pochodne alpejskich nory- 
ków, oraz nasze konie poleskie, przy czym obie te  po­
pulacje u jaw niają  stosunkowo znaczną domieszkę lek­

kiego podgatunku E. c. m uninensis. Konie belgijskie 
natom iast obok przewagi E. c. abeli w ykazują dom ie­
szki E. c. mosbachensis i lekkiego E. c. ewarti. Do tej 
również grupy zaliczymy znanego w Polsce gudbrans- 
dala.

Jak  to  w idać z powyższego — populacje końskie, 
w ystępujące czy to w  stanie dzikim czy udomowionym, 
nie są jednostkam i biologicznymi, czyli tzw. rasam i, 
jak  to przypuszczano dawniej. Są to w rzeczywistości 
n iejednorodne populacje, stanowiące zbiory różnorod­
nych podgatunków  gatunku końskiego. Podgatunki 
te  — jak  to  pisaliśm y poprzednio — zależnie od tego 
w jakich w arunkach środow iska powstały, czyli w p ier­
wotnym  stanie bytując rozwinęły się — w ykształciły 
swe biologiczne właściwości — fizjologiczne, typu, po­
kroju, maści. W związku z tym  w łaśnie poszczególne 
podgatunki różnie reagu ją  na dane środowisko, powo­
dując nasilenie w  hodowanej przez nas populacji cech 
tego podgatunku, którego biologiczne właściwości n a j­
bardziej odpow iadają tem u środowisku. Będzie to pod­
gatunek, k tóry  pow stał w podobnym środow isku do 
tego, w jakim  wychowujem y daną populację. W ten  
sposób zm ienia się skład podgatunkowy, a z n im  i w ła­
ściwości oraz cechy popuacji zależnie od środowiska.

JERZY J. LIPA (Puławy)

PIERW OTNIAKI ŻYJĄCE W ROŚLINACH

Gdy po raz pierwszy zwrócono uw agę n a  p ierw ot­
niaki żyjące w  soku roślin, były  one już od daw na 
znane jako pasożyty zwierząt. Znana była również 
rola owadów  i kleszczy w  przenoszeniu pierw otniako- 
wych chorób człowieka i zw ierząt. Dzięki tem u bada­
nia nad fytofilnym i pierw otniakam i szybko posunęły 
się naprzód. W ykorzystano bowiem wiele metod sto­
sowanych przy badaniach nad  pierw otniakam i zoofil- 
nym i; również przy  rozw iązyw aniu szeregu zagadnień 
w patologii roślin  korzystano z doświadczenia zdoby­
tego w  badaniach m edycznych i w eterenaryjnych.

Jednakow oż rozwój badań  nad pierw otniakam i fyto­
filnym i pozostawał i pozostaje nadal w  ty le  za gw ał­
tow nym  rozw ojem  badań  nad  pierw otniakam i w y­
w ołującym i choroby człowieka i zwierząt. Ta różnica 
w tem pie rozw oju je st zupełnie zrozum iała, gdy się 
weźmie pod uwagę, że n iek tóre zagadnienia w  pato­
logii człowieka są często spraw ą życia lub  śmierci 
w ielu milionów ludzi. Bowiem tak ie choroby, jak  m a­
laria, śpiączka afrykańska i inne, zbierają bogate żni­
wo śm ierci w  różnych krajach. Jednakże w  ostatnich 
czasach problem  pierw otniakow ych chorób roślin  tra k ­
tu je  się zupełnie poważnie. Na przykład powodowana 
przez p ierw otn iak i choroba drzew kawowych w  G uja­
nie je s t tam  pow ażnym  zagadnieniem . Dzisiaj znamy 
przeszło sto  gatunków  pierw otniaków  żyjących w  ro­
ślinach, k tóre należą do rodzin: Euphorbiacae, Ascle- 
piadaceae, Apocynaceae, Sapotaceae, Urticaceae i Mo- 
raceae.

Patologia roślin ma w  wielu wypadkach bardzo ułat­
wioną drogę w  sw ych badaniach, gdyż często ograni­
cza się tylko do sprawdzania, czy, podobnie jak w  pa­

tologii zwierzęcej, pew ne fakty w ystępują przy choro­
bach roślin. Tego rodzaju ułatw ienia w ystępują przy 
badaniach roli owadów w  przenoszeniu pierw otniaków  
na rośliny. Szereg jednak  problem ów  oraz m etod ba­
dawczych opracowany je st zupełnie samodzielnie.

L a f o n t  jako pierwszy zwrócił uwagę na p ierw ot­
niaki żyjące w soku roślin. B adając w  1909 roku mlecz 
roślin z rodzaju Euphorbia, stw ierdził w  n im  obecność 
wiciowca, którego opisał pod nazw ą Phytomonas da- 
vidi. O dkrycie to wzbudziło ogromne zainteresow anie 
nie tylko wśród protozoologów, ale także wśród ew olu- 
cjonistów, m edyków i w eterynarzy. Okazało się bo­
wiem, że gatunek ten  je st bardzo zbliżony do p ierw ot­
niaków wywołujących choroby człowieka i zw ierząt 
i należy w raz z nim i do rodziny Trypanosomidae. 
W w yniku tego zainteresow ania i podjętych badań 
opisano szereg gatunków  pierw otniaków  znajdyw anych 
w różnych roślinach należących zwłaszcza do rodziny 
Euphorbiacae. Choroby pierw otniakow e roślin są szcze­
gólnie rozpowszechnione w  rejonie tropikalnym  i sub­
tropikalnym .

Pierw otniaki znajdyw ane w soku roślin są najczę­
ściej swobodnie poruszającym i się wiciowcami. Są one 
dość polymorficzne i w typowej postaci wydłużone, 
licząc 13—20 u długości i 1,5—3 jj, szerokości. Po­
dobnie jak  i inne pierw otniaki rozm nażają się przez 
podział podłużny. Hodowle na pożywkach sztucznych, 
chociaż w  kilku w ypadkach próby były pozytywne, 
na ogół nie udają  się, co przem aw ia za ich większym 
przystosowaniem  do życia pasożytniczego niż niektó­
rych pierw otniaków  zoofilnych.

Stosunkowo dość wcześnie stwierdzono, że dużo fyto-
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filnych gatunków  p ierw otniaków  m ożna znaleźć w  p rze ­
wodzie pokarm ow ym  pluskw iaków  odżyw iających się 
sokiem roślin. A nalogia do chorób człow ieka je s t w ięc 
tu ta j w prost uderzająca. O dkrycie to  zasugerow ało, iż 
wszystkie fytofilne wiciowce były  p ierw otn ie fauną 
jelitow ą owadów i z nich drogą adap tac ji przeszły na 
rośliny, k tórych sokiem  odżyw iały się owady. T aka 
progresyw na adaptacja w ydaje się być charak te rystycz­
na dla te j grupy pierw otniaków . P odkreśla  to  zresztą 
C a 1 k  i n  s, k tóry w  swoich p racach  trak to w a ł zawsze 
Protomastigida  jako  „dobry przykład  w yraźnej, ciągłej 
adaptacji do nowych w arunków  w  żywicielu, p ro w a­
dzącej do progresyw nego pasożytnictw a, w sk u tek  czego 
typowy kom ensal może stać  się le ta lnym  pasożytem ". 
Widzimy to na przykładzie wiciowców znajdyw anych 
w  soku roślin  wilczomleczowatych.

Phytom onas davidi pow oduje ciężką chorobę w ilczo­
m leczowatych polegających na postępującej nekrozie 
i całkow itym  zam ieraniu  liści po uprzednim  ich żółk­
nięciu. N atom iast szereg innych gatunków , np. P h yto ­
monas elmassiani ( Mi g  o n e  1916) z A rau jia  angusti-  
folia  lub Phytom onas bordasi ( F r a n c a  1921) z M or- 
renia odorata, nie pow oduje w idocznych uszkodzeń ro ­
ślin. H o l m e s  (1925) przypuszcza, że b ra k  patogen- 
ności u n iektórych pierw otniaków  je st spow odow any 
specjalną budow ą naczyń m lecznych, ja k ą  posiadają  
ich żyw icielskie rośliny. Znane są bow iem  dw a typy  
naczyń mlecznych: kom órki m leczne i ru ry  mleczne. 
P ierw szy typ  zbudow any je s t z pojedyńczych, żywych 
kom órek, zaw ierających w iele ją d e r  i duże w akuole, 
w  których m agazynuje się m lecz w ydzielany przez cy- 
toplazmę. Wiciowce ograniczone są ty lko  do kom órek 
mlecznych i nie są zdolne przenikać poprzez ich ścianki 
do sąsiednich kom órek i innych tkanek . K ażda zaś ko­
m órka, jakkolw iek  silnie rozgałęziona, nie łączy się 
z innymi. Większość gatunków  należących do rodziny 
Euphorbiacae i Asclepiadaceae posiada przew ody m lecz­
ne zbudow ane t  kom órek m lecznych. Z tego też w zglę­
du wiciowce w  tkankach  tych  ro ślin  są zlokalizow ane 
i nie pow odują w yraźnych objaw ów  chorobowych.

Już w e w czesnych badaniach  nad  roślinnym i w i- 
ciowcam i stw ierdzono, że są one bardzo podobne do 
wiciowców znajdyw anych w  przewodzie pokarm ow ym  
licznych owadów, co sugerow ało możliwość przeno­
szenia tych p ierw otniaków  przez ow ady. L a f o n t  
(1911) w  sposób eksperym entalny  udow odnił, że P h yto ­
monas davidi przenoszony je s t p rzez p luskw iaka N y- 
sius euphorbiae z chorych n a  zdrow e rośliny  z rodziny 
Euphorbiacae. W późniejszych badaniach  wykazano, 
że przenosicielam i Phytom onas david i m ogą być rów ­
nież Dieuches hum ilis, S tenocephalus agilis  i inne.

Szczegółowe badania F r a n c a  w ykazały, że w i­
ciowce były obecne ty lko w  soku tych  roślin , n a  k tó ­
rych  żerowały p luskw iaki Stenocephalus  agilis, n a to ­
m iast w  soku innych roślin  p ierw otn iaków  n ie było. 
Na drodze licznych eksperym entów  stw ierdził on, iż 
wiciowce obserw ow ane w  soku roślin  są identyczne 
z obserw ow anym i w  przewodzie pokarm ow ym  p lus­
kw iaków  odżyw iających się sokiem  tych roślin.

W prost rew elacyjne były bad an ia  F ran ca  nad cy­
klem  rozw ojow ym  wiciowców pasożytujących w  ro ­
ślinach. M ianowicie F ranca w ykazał, że w iciowce ro ­
ślinne, podobnie jak  zwierzęce, w ykazują ciekaw ą m e-

tacykliczność, w zw iązku z czym w  soku roślin spo­
tyka się odm ienne postacie wiciowców niż w  jelicie 
owada. P rzeprow adził on następujące doświadczenie. 
Owady nieporażone hodował n a  chorych roślinach i b a ­
dał ich przewód pokarm owy. W czasie pierwszych 
trzech dni wiciowce z przewodu pokarm owego p lu ­
skw iaków  były bardzo ruchliw e i identyczne z form a­
mi obserw ow anym i w  soku roślin. Dopiero po trzy ­
dniow ym  przebyw aniu w  przewodzie pokarm ow ym  
owada, postać wiciowca ulega w ybitnej zmianie. Po­
czątkowo obserw ow ane są form y w ielojądrow e jako 
postać w yjściowa do izogametycznej kopulacji. Po 
8 dn iach  znajdyw ano w  jelicie i w  gruczołach ślino­
wych drobne form y wiciowców. W tym  stadium  n a j­
częściej w itk i nie ma, a w ym iary jego wynoszą 4,5—7 u 
długości i 0,8—1,5 u. szerokości. Te m ałe form y tzw. 
m etacykliczne są stadiam i infekcyjnym i. Podobnie 
opracowano cykle życiowe innych wiciowców w  odnie­
sieniu do ich roślin  żywicielskich oraz w ektora ow a­
dziego.

Trzeba podkreślić, że tego rodzaju badania są b a r­
dzo trudne  zarówno w  przeprow adzeniu, jak  i w  in ­
te rp retac ji. Wiele bow iem  owadów je s t aktyw nych 
ty lko w  nocy, a niekiedy w  całkow itych ciemnościach, 
w skutek  czego nie można obserwować ich zachowania 
oraz m iejsca nakłucia. Ja k  w ykazały dalsze badania, 
jeden gatunek  wiciowca może być przenoszony przez 
szereg pluskw iaków , co również u tru d n ia  pracę do­
świadczalną.

P rzenoszenie wiciowców przez owady wyczerpuje 
tylko częściowo zagadnienie rozprzestrzeniania się ich 
z chorych na zdrowe rośliny. D u  P o r t e  stw ierdził 
obecność pierw otniaków  w  następujących  roślinach: 
Asclepias syriaca, C onvolvulus sepium , Norus alba, 
Lactuca canadensis, L. sativa, A pocynum  sp., H iera- 
cium aurantiacum , Taraxacum  officinale, Ficus sp., 
Sonchus spp., Euphorbia  sp., i C helidonium  majus. 
W dwóch w ypadkach, a m ianow icie u  Asclepias syriaca 
i C onvolvulus sepium  p ierw otniaki przenosiły się przez 
nasiona.

Przez wiciowce atakow ane są także rośliny nie n a ­
leżące do wilczomleczowatych. Na przykład  F r a n -  
c h  i n  i opisał p ierw otniakow ą chorobę kapusty, przy 
czym pasożyt przenoszony je st przez pospolite p lu- 
skw iaki-szkodniki w arzyw  Pentatom a ornatum  i P. ole- 
raceum. Zaatakow ane przez pierw otniaki rośliny żół­
kły i zam ierały.

Bardzo ciekawe badania przeprow adził F ranchini 
(1922), przeszczepiając p ierw otn iak i zwierzęce n a  ro ­
śliny. M ianowicie po przeszczepieniu na gatunek 
Euphorbia ipecuanha  k u ltu ry  Leishm ania donorani 
(powoduje chorobę kala-azar) F ranchin i obserwował, 
że po 15—20 dniach pasożyt pojaw ił się w  mleczu 
w  dużych ilościach. Rośliny żółkły, w iędły i traciły  li­
ście, podczas gdy rośliny  kontro lne były norm alne. 
F ranch in i podaje również, że przeprow adził udane in ­
fekcje roślin  z rodzaju  Euphorbia  wiciowcam i pocho­
dzącym i z przewodu pokarm owego much. Jednakże 
m etody infekcji budzą w iele zastrzeżeń.

Szereg ciekawych eksperym entów  z wiciowcam i ro­
ślinnym i przeprow adził rów nież S t r o n g  (1924). M ia­
nowicie, aby stw ierdzić czy wiciowce pochodzące z ro­
ślin i owadów mogą adaptow ać się do życia pasożyt­
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niczego na kręgowcach, karm ił jaszczurki (Cuemido- 
phorus lemniscatus) p luskw iakam i z gatunku Charie- 
sterus cuspidatus, k tóre w  Ameryce są przenosicielam i 
wiciowców z roślin Euphorbia  spp. B adając następnie 
przewód pokarm ow y jaszczurek Strong stw ierdził 
w  nim  obecność wiciowców, przy czym różniły się one 
nieco od form  spotykanych w  jelicie i ślinie owadów. 
Wiciowce z je lita  jaszczurek zaszczepiał małpom, psom, 
św inkom  m orskim  i myszom. Jednak  tylko na m ałpy 
tego rodzaju  infekcje udaw ały się, w  następstw ie czego 
obserwował p ierw otn iak i typu Leishmania  oraz w ła­
ściwe tem u rodzajow i uszkodzenia tkank i tłuszczowej 
w  w arstw ach podskórnych. N iestety nie prowadzono 
dalszych eksperym entów  i trudno  n a  podstaw ie badań 
Franchiniego i S tronga powiedzieć z całą pewnością, że 
roślinne wiciowce mogą powodować choroby człowieka 
i zw ierząt lub  odwrotnie.

Jako  poważny patogen roślin, m ający naw et duże 
znaczenie gospodarcze, opisany został przez S t  a h  e 1 a 
(1934) wiciowiec Phytom onas leptovarsum  atakujący  
drzew a kawowe. Choroba ta  szeroko rozpowszechniona 
w  G ujanie cechuje się silną nekrozą floem u drzew, 
w skutek czego w  ciągu 3— 12 miesięcy drzew a zam ie­
rają . P rzy ostrych form ach choroby liście w  ciągu 
1— 2 dni żółkną i w iędną, a drzewo zam iera w ciągu
1—2 miesięcy. P ierw otn iak  ten  przenoszony je s t przez 
czerwca Rhizoecus coffeae i pluskw iaka Lincus spathu- 
liger.

Rośliny atakow ane są także przez p ierw otniaki nie 
będące wiciowcami. Często bowiem różni badacze po­

dają, iż w soku lub tkankach roślin  obserwowali am e­
by. Jednak  w wielu w ypadkach po przeniesieniu tych 
postaci na sztuczne pożywki (krew i żelatyna) prze­
kształciłyby się one w  postacie uwicione. Z tego też 
względu należy przypuszczać, że były to pew ne stadia 
rozwojowe w  cyklu życiowym wiciowców roślinnych.

Nie zawsze jednak  można posądzać p ierw otniaki 
o wywoływanie chorób roślin, gdyż niekiedy m ają  one 
charak te r pewnego rodzaju saprofytów . N e l s o n  
(1922) często obserwował obecność pierw otniaków  
w tkankach  fasoli, pom idorów i koniczyny porażonych 
przez w irusow ą mozaikę. Również przy w irusowej kę­
dzierzawce ziem niaków obserwował wiciowce zbliżone 
do trypanosom . Długość tych form  wynosiła 6—30 |x, 
a szerokość 0,5— 6 |j,.

Szereg zagadnień dotyczących pierw otniaków  żyją­
cych w  tkankach  roślin czeka jeszcze n a  rozwiązanie. 
Nie znam y bowiem sposobu rozprzestrzeniania się w ielu 
pierwotniaków, k tóre prawdopodobnie, jak  i inne, 
przenoszone są na zdrowe rośliny przez owady. Znamy 
również szereg owadów, u  k tórych w  przewodzie po­
karm ow ym  żyją wiciowce, np. u Pyrrhocoris apterus 
bardzo pospolitego pluskw iaka. W jak i sposób p ierw ot­
niak ten  przechodzi z pokolenia n a  pokolenie, nie zo­
stało ostatecznie w yjaśnione. J a k  w ynika z moich do­
tychczasowych badań, przenosi się on transow aryjnie, 
przy czym w ykazuje ciekawą metacykliczność, w  doro­
słych owadach, larw ach i ja ju . Być może, że żyje on 
nie tylko w  pluskw iaku, lecz także w  roślinie. Zagad­
nienie to oraz szereg innych czeka n a  rozwiązanie.

ROMAN ŻUKOW SKI (Krościenko n/Dunajcem)

CZY BUDOWA ZAPORY DOLINOWEJ NA DUNAJCU 
POD CZORSZTYNEM MOGŁABY ZMIENIĆ FAUNĘ MOTYLI PIEN IN ?

Pytan ie to rozw ażałem  po raz pierwszy w  roku 1949, 
podczas badań  nad  fauną m otyli Pienin. W tym  sam ym  
czasie rozpoczęto na terenie Czorsztyna, Niedzicy i S ro­
mowiec W yżnich pierwsze, pow ojenne badania, m ające 
ustalić naukow ą i techniczną dokum entację dla rea li­
zacji zamierzonego p ro jek tu  budowy zapory wodnej.

Je s t rzeczą oczywistą, że przedstaw ione w  niniejszym  
artyku le  rozw ażania na tem at zm ian w  faunie m otyli 
P ienin  pod w pływ em  w zniesienia nowej zapory dolino­
wej pod Czorsztynem  m ają  charak te r hipotetyczny. 
O parto  je  w  dużej m ierze n a  pracy prof. W ładysław a 
M i 1 a  t  y n a  tem at przew idyw anych zm ian k lim atu  lo­
kalnego w  dolinie D unajca, jako  następstw a ew entu­
alnej budowy zapory wodnej w okolicy Czorsztyna 
(„W szechświat" 2, 1955). Szczególne znaczenie m ają 
końcowe w nioski autora, opracow ane dla obu istn ie ją­
cych w arian tów  budow y zapory oraz lokalizacji jej 
czoła.

W ariant pierw szy przew iduje zbudowanie czoła za­
pory w  oparciu o stok wzgórza zam ku w  Niedzicy. W y­
soki poziom spiętrzenia wód utw orzyłby sztuczne je ­
zioro o długości około 14 km. Szerokość jego byłaby 
różna, w zależności od konfiguracji terenów  przybrzeż­
nych. Pow stałyby jednak  duże zalewiska boczne. Zu­

pełnem u lub częściowemu zalewowi oraz podwodnieniu 
uległyby stoki wzgórza zamku w  Niedzicy, Białej Ska­
ły, K osarzysk i Zielonych Skałek, położone na praw ym  
brzegu D unajca, a n a  lewym brzegu stoku wzgórza 
zamkowego w  Czorsztynie.

W arian t drugi przew iduje wzniesienie czoła zapory 
przed Czorsztynem, w  oparciu o Zielone Skałki. Wy­
mienione przy poprzednim  w ariancie wzgórza i stoki 
nie byłyby objęte zalewem  z w yjątk iem  północnych 
stoków Zielonych Skałek. Nadto cały teren  tego wzgó­
rza zostałby zabudowany urządzeniam i zapory.

Z obrazu, jak i przedstaw iłem  w  bardzo ogólnych za­
rysach, prof. M ilata w yciągnął w nioski odnoszące się do 
przewidywanych przez niego zm ian w  zespole lokal­
nych czynników klim atycznych i meteorologicznych, 
charakterystycznych dla tej części P ienin. Czynnikiem 
zasadniczym, pow odującym  zmiany, byłoby oczywiście 
duże sztuczne jezioro. W edług jego przew idyw ań n a­
stąpiłoby w  przedpolu jeziora znaczne pogorszenie się 
w arunków  term icznych, które objęłoby także obszary 
położone po obu jego brzegach. W szczególności doszło­
by do obniżenia się tem peratu ry  pow ietrza w  m iesią­
cach wiosennych i letnich. Dalej nastąpiłoby podnie­
sienie się stopnia wilgotności powietrza, zwiększenie
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częstotliwości mgieł oraz chm ur różnego typu. Łącznie 
z tym  podniosłaby się ilość opadów atm osferycznych. 
Przew idziane je s t także zm niejszenie przepływ u w ody 
na Dunajcu, co przyczyniłoby się z kolei do obniżenia 
wilgotności pow ietrza w  przełom ie D unajca. W końcu 
przew iduje prof. M ilata, że po w ypełnieniu  zbiornika 
podniósłby się w  jego sąstedztw ie s tan  w ód gruntow ych 
i w ystąpiłyby zjaw iska obserw ow ane w  okolicach b a ­
giennych. Ogólnie pogorszyłoby to  jeszcze bardziej w a­
runki klim atyczne i w yw ołałoby zm iany w egetacyjne.

Na podstaw ie przytoczonych w niosków  m ożna z du ­
żym praw dopodobieństw em  przewidzieć, jak ie  zm iany 
dokonałyby się w  faunie ow adów  pienińskich, a  więc 
w grupie zw ierząt w rażliw ych na w szelkie, n a jd ro b ­
niejsze naw et zm iany w  w arunkach  ekologicznych.

Stwierdzono, że w  składzie pienińskiej fauny  m otyli 
w ystępuje poważny procen t gatunków  ciepłolubnych, 
których w łaściw ą ojczyzną są k ra je  E uropy  południo­
wo-wschodniej. Część tych gatunków  to re lik ty  będą­
ce w  tu tejszej faun ie  pozostałością po jednym  z m inio­
nych okresów klim atycznych, podczas którego znaczna 
część Europy uległa zestepow ieniu. Typow a d la tego 
okresu fauna m otyli p rzen iknęła wówczas rów nież do 
Pienin, a nieliczni je j przedstaw iciele pozostali tu  aż 
do dnia dzisiejszego, pomim o znacznie zm ienionych 
w arunków  klim atycznych. G atunki te  w ystępują

w P ieninach na bardzo ograniczonych powierzchniowo 
stanow iskach ostojowych. Poniew aż są one położone 
zdała od obszarów właściwych tym  gatunkom  i oto­
czone są innym i środowiskam i, przeto  m ają  charak­
te r  wyspowy, dysjunkcyjny.

W P ieninach stanow iska ciepłolubnej fauny motyli 
o charak terze  pontyjskim  i ponto-m edyterranezeńskim  
rozmieszczone są n a  niektórych, silnie nasłonecznio­
nych, przeważnie południowych zboczach wzgórz i ska­
łek w apiennych, pokrytych naskalną roślinnością. 
S tw ierdzono w yraźne zróżnicowanie w  rozmieszczeniu 
stanow isk poszczególnych elem entów  tego typu  między 
częścią środkow ą P ienin  i zachodnią. G atunki w ystę­
pujące w  P ieninach zachodnich w ydają  się historycz­
nie starsze. Ustalono dla tej części P ienin  45 gatunków  
w ybitnie ciepłolubnych o w ym aganiach specjalnych. 
Należy ograniczyć się do w ym ienienia chociażby kilku, 
najbardzie j charakterystycznych: G lyph ip teryx  majo- 
rella  Hein. — Wek., Phalonia woliniana  Schl., Salebria  
cingillella  Zell., Euxoa signifera  F., Rhyacia fuga.r Tr., 
Rhyacia margaritacea  Vill. oraz A uchm is comma 
Schiffm . W ystępują one na bardzo m ałych pow ierzch­
niach, a by t ich je s t ściśle związany z ekologicznym 
typem  danego środowiska. W arunki k lim atu  lokalnego, 
częściej jeszcze m ikroklim atu, są d la  nich czynnikiem 
decydującym . Są to stenotopy w yróżniające się w yso­

Ryc. 1. W idok na przedłużenie P ienińskiego P asa Skalicow ego serii czorsztyńskiej w  kierunku  Sromowiec 
W yżnych i Niżnych z uroczyskam i: U pszar, B aran ie  F lak i i Nowa Góra. Uroczyskom tym  zagraża wysuszenie 

na sku tek  zm niejszenia przepływ u w D unajcu po w ybudow aniu zapory
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Ryc. 2. F ragm ent uroczyska K osarzyska w  niedzickiej serii skałkow ej o zabytkow ej faunie motyli, k tóre 
uległoby podw odnieniu w  przypadku w ybudow ania zapory

kim  w yspecjalizow aniem  ekologicznym. Oznacza to, że 
gatunki tu  należące w ym agają ściśle określonych w a­
runków , np. ciepłego i suchego pw ietrzą; ich gąsienice 
pobierają pokarm  tylko z pew nych gatunków  roślin 
związanych z danym i typam i gleby i klim atu. G atunki 
te  są z reguły pozbawione zdolności rozprzestrzeniania 
się i zajm ow ania now ych stanow isk, są poza tym  b a r­
dzo w rażliw e n a  w szelkie zm iany dotyczące naw et ty l­
ko jednego z czynników ekologicznych o znaczeniu z a ­
sadniczym. Nieznaczne naw et odchylenia lub zmiany 
w ich biotopie prow adzą przeważnie do zagłady na 
danym  stanow isku.

Jednakże większość m otyli pienińskich m a mniejsze 
w ym agania ekologiczne. D ruga z kolei duża g rupa mo­
ty li pienińskich pochodzi praw dopodobnie z optim um  
term icznego i w ym aga już tylko względnie ciepłych 
i w ilgotnych w arunków  klim atu. Siedem gatunków  tej 
grupy m a ch a rak te r  stenotopow y lub do niego zbliżo­
ny. byłyby one zatem  w rażliw sze na jakiekolw iek zm ia­
ny klim atyczne: N ajw ażniejszym i są: Orneodes dode- 
cadactyla  Zell., Baptria tibiale Esp. i Callierges ramo- 
sa Esp.

Wreszcie trzecia, najliczniejsza grupa m otyli pieniń- 
skipfy vskłada się z elem entów  przystosowanych do zno- 
szęrfia znacznych różnic tem peratury , dużej w ilgotno­
ści powietrza oraz innych, na ogół niekorzystnych

zm ian w w arunkach ekologicznych. G atunki należące 
do tej grupy są szeroko rozsiedlone w  naszej strefie 
klim atycznej, w ykazują dużą żywotność i skłonności 
ekspansyw ne. Do grupy tej należą elem enty pochodzące 
z różnych okresów klim atycznych, n iek tóre są bardzo 
stare i zw iązane praw dopodobnie z m inioną epoką lo­
dową. Te ostatnie zachow ują się w  tutejszej faunie jako 
wyraźne stenotopy i są cennym i reliktam i. Istn ie je  oba­
wa, że mogą one okazać się bardzo w rażliw ym i na 
wszelkie zm iany ekologiczne. Są to: Atjhetis rougemon- 
ti Spul. i Cidaria ruberata  F rr.

Fakt, że w  faunie m otyli P ien in  pozostało i u trzym u­
je się przy  życiu wiele gatunków  reliktow ych, zna jdu­
je  naukow e w yjaśnienie w  tym , że w  środowiskach 
przez nie zajm owanych trw a niezachw iana równow aga 
ekologiczna. Oznacza to, że wszystkie czynniki ekolo­
giczne w spółdziałają ze sobą harm onijnie. Gdyby je d ­
nak pod wpływem  zaburzeń spowodowanych w  tym  
układzie czynniki ekologiczne poczęły ulegać zmianom, 
wówczas w  biotopach pienińskich powstałoby ogólne 
zachwianie równowagi ekologicznej. W dalszej kolej­
ności zjaw isko takie wywołałoby ogólne zaburzenie 
o rozm iarze zależnym  od siły działania i w artości 
względnych czynnika przyczynowego. Zaburzenia takie 
powodują różne zm iany w  biotopach, jak  np. przesu­
nięcia stanow isk występowania pewnych roślin i zwie-

3
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rząt, ograniczenie lub  w zrost częstotliw ości po jaw u n ie ­
których gatunków , czyli w yw iera ją  w pływ  na popu la­
cję, a przy  szczególnie silnych zaburzeniach prow adzą 
naw et do zupełnej zagłady tych gatunków , k tó re  m ają  
stenotopowy ch a rak te r w ystępow ania.

W przypadku P ienin  zaburzenie o tak im  ch a rak te­
rze mogłoby być spow odow ane zm ianam i k lim atycz­
nym i oraz zalewem  pew nych obszarów  w  następstw ie 
budowy zapory dolinowej.

W faunie m otyli P ienin  zaburzenie to spow odow a­
łoby daleko idące zm iany, szczególnie w śród gatunków  
mało odpornych i w rażliw ych. Proces przekszta łcan ia 
się fauny m otyli rozpocząłby się praw dopodobnie już 
w  kilka la t po w ypełnieniu  zbiornika, a trw ałby  p rzy ­
puszczalnie la t k ilkadziesią t aż do ustabilizow ania się 
nowego składu fauny m otali pienińskich.

Na podstaw ie dotychczasowych studiów  nad  m oty la­
mi P ie n in 1 m ożna w ysnuć następu jące w nioski doty­
czące ch a rak te ru  zm ian w  tej faunie. Zm iany n a jw y ­
raźniejsze a zarazem  najdotkliw sze pow stałyby w  g ru ­
pie m otyli ciepłolubnych. Pod w pływ em  omówionych 
poprzednio zm ian klim atycznych zm niejszyłyby się 
dzienne ilości godzin nasłonecznienia ska łek  p ien iń ­
skich i w  ten  sposób zostałyby ograniczone ich ciepło- 
chłonne zdolności. Skutk iem  tego ciepłolubna ro ślin ­
ność n askalna uległaby stopniow em u w ypieran iu  przez 
inne elem enty roślinne. Z ubytk iem  roślin  ciepło­
lubnych m uszą wym rzeć n iek tó re  m oty le żyjące na 
nich. Zm iany k lim atu  lokalnego w płynęłyby także 
ujem nie na szereg innych zjaw isk biologicznych, do­
tyczących w szystkich lub  n iek tórych  ty lko  s tad ii roz­
w ojow ych motyli. W sum ie, gatunk i bardziej odporne 
potrafiłyby praw dopodobnie przesunąć się n a  now e s ta ­
nowiska, natom iast mniej odporne — stenotopow e — 
z całą pew nością uległyby zagładzie. M ożna przypuścić, 
że ze w spom nianych poprzednio 45 gatunków  stenoto- 
powych i półstenotopow ych, znalezionych dotychczas 
w P ien inach  zachodnich, przynajm niej 22 gatunki by ­
łyby skazane n a  w ym arcie. Dotyczy to  między inny­
mi i gatunków  w ym ienionych poprzednio i określonych 
nazwam i. Do liczby tej doszłyby jeszcze gatunk i za­
m ieszkujące skałk i nad  przełom em  D unajca, k tó re  nie 
zniosłyby obniżenia się stopnia w ilgotności pow ietrza 
i w ynikających z tego następstw  niszczycielskich.

W następnych  dw u już om ówionych g rupach  m otyli 
p ienińskich n ie przew iduje się pow ażniejszych u b y t­
ków.

W grupie m otyli w ym agających w zględnie ciepłego 
i w ilgotniejszego klim atu, złożonych z siedm iu g a tu n ­
ków  stenotopowych, m ożna przew idyw ać zm iany n a ­
tu ry  biologicznej, np. ograniczenia populacyjne, zm niej­
szenie liczby pokoleń itp. Co do przew idyw anego 
zm niejszenia liczby pokoleń n iek tórych  gatunków  na 
uw agę zasługuje m otyl z rodziny N octuidae  (Sówki) — 
Callierges ramosa  Esp. J a k  stw ierdzono, gatunek  ten  
rozsiedlony w  górzystych okolicach Europy środkow ej 
i południow ej i w ystępujący wszędzie ty lko  w  jednym ,

1 S tudia zoogeograficzne i ekologiczne nad fauną m otyli 
P ienin są przedm iotem  przygotow yw anej obecnie przez au to ra  
m onografii m otyli P ienin i nie mogą być tu szczegółowo ana­
lizowane.

w iosennym  pokoleniu,, w  P ien inach  zachodnich (Nie- 
dzica-Zam ek, B iała Skała, K osarzyska i Zielone Skałki) 
m a dw a pokolenia — wiosenne i letnie. W Pieninach 
centralnych, gdzie również w ystępuje, m a już tylko 
jedno pokolenie. Je s t to bardzo in teresu jące zjawisko 
biologiczne, a przyczyna jego je st dotychczas naukow o 
niew yjaśniona. Przypuszczać należy, że ty lko specy­
ficzne w arunk i k lim atu  lokalnego, panujące w  tej czę­
ści P ienin, n a  to  w płynęły. Można też z dużym  praw do­
podobieństw em  przewidywać, że zjaw isko to  zniknęło­
by pod w pływ em  now ych w arunków  klim atycznych, 
w prow adzających ujem ne zm iany term iczne i pow odu­
jące w zrost zawilgocenia pow ietrza.

Z grupy  trzeciej gatunków  m otyli p ienińskich na 
w zm iankę zasługują dw a, niew ątpliw ie reliktow e: 
A th e tis  rougem onti Spul. i Cidaria ruberata  F rr. Już 
poprzednio w spom niane oba te  gatunki jako re lik ty  po 
epoce lodowej rep rezen tu ją  — praw dopodobnie — n a j­
starsze gatunk i m otyli w  Pieninach. Ich dzisiejsze s ta ­
now iska (Zielone Skałki i olszynki nad D unajcem  
w Czorsztynie) leżą w  obrębie ew entualnych, bezpo­
średnich  zniszczeń, jak ich  dokonałaby budow a zapory 
w  obu jej w ariantach.

T ak  przedstaw ia się w  ogólnych zarysach bilans s tra t 
i ubytków  przew idyw anych w  faunie m otyli P ienin  pod 
w pływ em  rozw ażanych zm ian klim atycznych. W ypada 
powiedzieć jeszcze k ilka słów o ew entualnych n ab y t­
kach. M iejsce ustępujących pod w pływ em  zm ienio­
nych czynników ekologicznych gatunków  zajęłyby 
inne, odporniejsze i przystosowane do nowego po­
ziomu ekologicznego. Byłyby to  przede w szystkim  ga­
tunk i powszechnie znane oraz szeroko rozsiedlone, 
przew ażnie ubikwistyczne. Dotyczasowe w arunki 
ekologiczne omawianego obszaru n ie  pozw alały im  na 
rozpow szechnienie się. Jednakże przy  zm ianie tych w a­
runków  stałoby się to  możliwe. Przew idyw ać także n a ­
leży pojaw ienie się gatunków  dla tej okolicy zupełnie 
now ych lub  spotykanych ty lko sporadycznie. P o jaw ie­
nie tak ie  stałoby w  zw iązku ze w zrostem  zjaw isk  lim ­
nologicznych. O pierając się na przew idyw aniach prof. 
M ilaty m ożna przypuszczać, że partie  przybrzeżne 
zbiornika pokryłyby się roślinnością typu bagiennego, 
gdzie znalazłyby korzystne dla siebie w arunk i ekolo­
giczne, różne, dotychczas praw ie tu  niespotykane, ga­
tunk i m otyli, zw iązane bezpośrednio z tak im  typem  
biotopów. Dotyczyłoby to przede w szystkim  gatunków  
z rodzaju  M elitaea  F. (N ym phalidae =  Południce) oraz 
H yphilare  Hb., Archanara  W kr. (Noctuidae =  Sówki).

Ogólny zatem  bilans s tra t i nabytków  w ypadłby dla 
fauny m otyli P ienin zdecydowanie niekorzystnie. 
W szystkie, in teresujące z punk tu  w idzenia naukowego 
i ze stanow iska ochrony przyrody, gatunki m otyli by­
łyby w  sw ym  bytow aniu poważnie zagrożne, a dokład­
ny w ynik  można by uchwycić dopiero po w ielu latach.

D latego nad  zagadnieniem  budow y zapory w  P ien i­
nach  nie można przejść do porządku dziennego lub zgo­
dzić się n a  je j realizację jedynie po m yśli autorów  tego 
pro jek tu . Słuszny i godny podtrzym ania je st głos dr 
B i r k e n m a j e r a :  O dyskusją naukow ą i społeczną 
nad problem em  zapory w odnej na Dunajcu pod Czorsz­
tyn em  („Problem y" 12, 1955 r.).
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ANTONI DOMNICZ (Kraków)

IZOTOPY W BADANIACH FIZJOLOGICZNYCH

Izotopy w badaniach biologicznych stosuje się za­
ledwie od la t k ilkunastu , m ateria ł jednak  nagrom a­
dzony przy ich pomocy jest tak  bogaty i nieoczeki­
wany, że zm usza do rew izji szeregu teorii cieszących 
się dotychczas powszechnym  uznaniem.

Tak na przykład  tak ie ważne zagadnienie, jakim  
jest gospodarka węglowa rośliny, było dotychczas, jak  
wykazały badania z izotopami, trak tow ane zbyt jedno­
stronnie.

Teoria odżyw iania się rośliny dw utlenkiem  węgla 
pochodzącym z atm osfery nie liczyła się z całokształ­
tem  organizm u roślinnego. W gospodarce węglowej 
rośliny gleba i system  korzeniowy, w edług tej teorii, 
nie odgryw ały w iększej roli. Tym czasem  wiadom e jest, 
że korzenie tkw iące w  glebie otacza powietrze, w  k tó ­
rym  stężenie CO2 je s t n ieraz stokrotnie wyższe niż 
w atmosferze.

Nasuwało się  w ięc pytanie, czy roślina nie może 
w  jak iś sposób korzystać z bogatego źródła CO2, jakim  
jest gleba? Nad tym  zagadnieniem  zastanaw iali się 
zarówno S e n e b i e r ,  j ak  i S a c h s ,  współtwórcy 
panującej obecnie teorii pobierania atmosferycznego 
C 0 2 przez roślinę. Dowodów doświadczalnych przy­
toczyć nie byli jednak  w  stanie. W okresie międzywo­
jennym  ukazało się k ilka p rac stw ierdzających pobie­
ran ie C 0 2 przez korzenie ( B e r g a m a s c h i  — 1929, 
O v e r k o t t  — 1938, K u p r i e w i c z  — 1940 i inni). 
Prace te  jednak  pom inięto milczeniem. Tymczasem 
zagadnienie to  m iało duże znaczenie zarówno teore­
tyczne, jak  też i praktyczne. Toteż po w ojnie powró­
cono do jego rozpracow yw ania w  Instytucie Biochemii 
Akadem ii N auk  ZSRR.

W pierw szym  rzędzie należało stwierdzić, czy ro­
ślina po trafi pobierać i przysw ajać dw utlenek węgla 
przez korzenie.

Aby odpowiedzieć na to pytanie zastosowano do 
badań rad ioaktyw ny izotop węgla C14, k tóry  otrzym uje 
się z azotu przez naśw ietlanie neutronam i:

x i 1 4  o .  1 r - 1 4  _ 1_N7 t  r 0 =  C6 +  H,.
Powstały izotop w ęgla jest radioaktyw ny o stosun­
kowo długim  okresie półrozpadu, wynoszącym  5600 lat, 
co je st bardzo dogodne w badaniach, gdyż ilość p ier­
w iastka praktycznie nie ulega zmianie. Rozpad C11 
odbywa się z w ydzieleniem  elek tronu  w edług reakcji:

r -14 xr14 _u -C6 =  N7 +  e .

Pow staje więc azot z pow rotem  oraz elektrony, które 
jako prom ienie „beta“ mogą być w ykryte przy  pomocy 
licznika G eigera-M iillera lub przy pomocy płyty  foto­
graficznej, k tó ra  ulega zaczernieniu. Poza tym  izotop 
ten ma takie sam e w łasności ja k  węgiel zwykły; w pro­
wadzony zatem  C14 do organizm u ulega tym  sam ym  
przemianom , k tórym  ulega węgiel nieizotopowy C12.

Do doświadczeń użyto C14 w  form ie w ęglanu sodu 
(Na2C140 3 ), w  k tórym  zanurzano korzenie roślin na 
pewien określony przeciąg czasu (10—120 min). Po 
w yjęciu rośliny oznaczano zaw artość C14 w  drodze

pom iaru radioaktyw ności poszczególnych jej części, tj. 
korzeni, liści i łodygi.

Okazało się, że już po 15 m inutach od chwili zanu­
rzenia C14 przedostaw ał się do liści. Identyczne w yniki 
otrzymano, w prow adzając korzenie do wilgotnej atm o­
sfery zaw ierającej radioaktyw ny C140 2 .

Otrzymano w  ten sposób bezsprzeczny dowód, że 
rośliny pobierać mogą dw utlenek węgla nie tylko przez 
liście, ale i przez korzenie.

Z kolei należało wykazać, czy pobrany tą  drogą w ę­
giel jest przysw ajany przez roślinę.

Ażeby otrzym ać odpowiedź na to  pytanie, n ie  wy­
starczyła analiza poszczególnych organów rośliny; ko­
nieczne są badania nad zaw artością C14 w pewnych, 
ściśle określonych związkach organicznych, jak  cukry, 
kwasy itp.

Doświadczenia tego rodzaju przeprow adzone przez 
K u r s a n o w a  i jego współpracowników dowiodły, że 
pobrany przez korzenie CO2 n ie pozostaje w  roślinie 
w form ie m ineralnej, ale ulega szybkiej asym ilacji 
i przeróbce na wzm iankowane związki organiczne. I  tak 
stwierdzono, że już po 10 m inutach od chw ili zanurze­
nia korzeni w  radioaktyw nym  roztworze C14 rozmiesz­
czał się w  następujący sposób:

całość m ateria łu  100°/o C14
kwasy organiczne 84,4%
cukry 8,3°/o
białka i polisacharydy 6,6°/o 
inne 0,7°/o

Przy dłuższym trzym aniu korzeni w roztworze w zra­
stał procent zaw artości C14 w  cukrach i frakcji biał­
kowej.

Przytoczone dane wskazują, że pierwszymi związ­
kam i organicznym i, w  których skład wchodzi pobrany 
przez korzenie węgiel, są  kwasy organiczne. P osługu­
jąc się m etodą chrom atografii bibułowej, autorzy 
stw ierdzili, że spośród wyodrębnionych przez nich 
kwasów najw ięcej C14 zaw ierał kwas jabłkowy: 
COOH—CH2—CHOH—COOH.

F akt ten  autorzy tłum aczą w ten sposób, że pobrany 
przez korzenie CI40 2 przyłącza się do cząsteczki kwasu 
pirogronowego, dając najp ierw  kw as szczawiooctowy:

CHa — CO — COOH +  C140 2 =  C14OOH —CHa —CO —COOH, 
z którego przez redukcję pow staje kwas jabłkowy:

C14OOH — CHj — CO — COOH +  2H =
=  C14OOH — CHa — CHOH — COOH.

W prawdze autorzy w swych pracach nie w yodręb­
nili ani kw asu pirogronowego, an i też kw asu szczawio- 
octowego, tłum aczą to  jednak  tym, że są one n ietrw ałe 
i że środkam i przez nich stosowanymi nie można je 
wykryć.

W ytworzony w  ten sposób kw as jabłkow y ulega 
z kolei w  liściach dekarboksylacji. Odszczepiony CO> 
podziela losy dw utlenku węgla pobranego z powie­
trza, w łączając się do procesu fotosyntezy

2'



20 W S Z E C H Ś W I A T

Przyjąw szy ten schem at m ożna w ytłum aczyć, d lacze­
go w tak  kró tk im  czasie, bo zaledw ie po 10 m inutach, 
C14 znajdu je się już w  białkach. Skoro bow iem  karbo -
ksylacja zachodzi w korzeniu, to pow stały kw as szcza- 
wiooctowy może natychm iast w iązać am oniak, p rze­
chodząc w kw as asparaginow y, k tóry  w łączany zostaje 
do m olekuły białka:

CI4O O H -C H 2-C O -C O O H  +  NH„ +  2H =
= C,4OOH—-CH2—CH—NH 2—COOH +  H2O.

Jak  z powyższego w ynika, roślina może pobierać 
węgiel w form ie bezw odnika kw asu węglowego także 
i przez korzenie i przerab iać go z kolei, bez bezpośred­
niego udziału energii prom ienistej, na substancje b ia ł­
kowe

Jakkolw iek tą  drogą roślina pobiera i p rzysw aja w ę­
giel, to jednak  nie po trafi zastąpić nim  w  całości odży­
w iania się C 0 2 poprzez liście. Roślina pobiera jąc CO o 
przez korzenie, uzupełnia jedyn ie pokarm  węglowy 
przysw ajany zasadniczo przez liście. J a k  to stw ie r­
dzono na podstaw ie szeregu doświadczeń, roślina może 
pobierać przez korzenie ponad 25°/o ogólnej ilości p rzy ­
swojonego węgla.

Przytoczone fak ty  w ym agają g runtow nej rew izji do­
tychczasowych poglądów  na ro lę i technikę stosow ania 
poszczególnych nawozów, a przede w szystk im  naw o­
zów organicznych.

Skoro bowiem wzbogacenie gleby w  CO2 w pływ a 
poprzez system  korzeniow y na intensyw ność fotosyn­
tezy, to węglanowe form y naw ozów  (np. NH4HCO,;, 
K 2CO3) pow inny daw ać lepsze rezu lta ty  niż n iew ę- 
glanowe (np. siarczany, chlorki). Isto tn ie, p rzeprow a­
dzone doświadczenia z burakam i cukrow ym i po tw ier­
dziły słuszność takiego założenia, o trzym ane bowiem 
wyniki były następujące:

korzenie ilcść cukru %  cukru

bez nawozów '00  % 100 % 18,2
NH,C1, KCi 110 1 10 18 2
(N H 4)iC 0 5, k 2c o 8 136 150 20.0

Możliwie, że na działanie COo jako nawozu różne 
rośliny są w różnym  stopniu w rażliw e. Uwagę tę  n a ­
suwa praca C h r o s t o w s k i e g o ,  w ykonana jeszcze 
w r. 1929, nad w artością naw ozową NH4HCO3 w porów ­
naniu  z (NH4)2S0 4 . Działanie na owies w ku ltu rach  
wazonowych obu tych nawozów było praw ie je d n a ­
kowe, co w skazyw ałoby przede w szystkim  na ich rów - 
nocenność fizjologiczną dla owsa jako źródła azotu.

Badacze radzieccy podkreśla ją  rolę nawozów orga­
nicznych, szczególnie zielonych, jako  źród ła CO2. P race 
K u z i n a  z rad ioaktyw nym  izotopem w ęgla w ykazały, 
że węgiel nawozów organicznych je s t bardzo łatw o 
przysw ajalny poprzez korzenie. N ajbardziej przy  tym  
intensyw nie pobierany je s t węgiel w  pierw szych 10— 
15 dniach po w niesieniu nawozu zielonego. Szereg p rac 
nad głębszym w niesieniem  do gleby nawozów zielo­
nych zabezpieczającym  ich stały  i rów nom ierny roz­

kład, dały na p lan tac jach  baw ełny zwyżkę plonu z 38 
do 51 q na ha, tj. ponad 30%>.

Przytoczone wyżej badania, ja k  i trw ające od sze­
regu  la t badania nad  pozakorzeniowym  dokarm ianiem  
roślin podważyły klasyczną teorię żywienia rośliny. 
Z powodzi faktów  uzyskanych dzięki nowoczesnym m e­
todom (izotopy, chrom atografia) w yłania się nowa kon ­
cepcja odżyw iania się rośliny trak tu jąca  organizm 
w najściślejszym  związku ze środwiskiem , z w arun ­
kam i bytu.

W św ietle tej nowej koncepcji na szczególną uwagę 
zasługuje zagadnienie asym ilacji azotu atm osferycz­
nego przez rośliny, szczególnie wyższe. Ogromny p o ­
stęp w dziedzinie m etodyki badań  pozw ala już obecnie 
fizjologom i biochem ikom  na zaatakow anie tego n ie­
zwykle ważnego praktycznie i teoretycznie problemu.

W iązanie azotu atm osferycznego jest zjaw iskiem  
dość częstym  w śród m ikroorganizm ów. N iektóre z b ak ­
terii w iążących azot żyją w  symbiozie z roślinam i 
wyższymi, zaopatrując je  w  związki azotowe. Tak na 
przykład Bacterium  radicola żyje w  symbiozie z ro ­
ślinam i motylkowym i, a prom ieniowce Actinom yceś 
alni z olszą. Rozpowszechnienie tego rodzaju  symbiozy 
jest dotychczas m ało zbadane. Są dane do przypusz­
czenia, że nie ogranicza się ona ty lko do poznanych 
wypadków.

W pierw szym  więc rzędzie należałoby zbadać roz­
powszechnienie i form y symbiozy bak terii azotowych 
z roślinam i wyższymi. Można tu  z góry oczekiwać n ie­
spodzianek, podobnie jak  to miało miejsce z mykorizą, 
k tóra do niedaw na była znana tylko u  niektórych 
drzew, a obecnie stw ierdzono ją  u w ielu roślin, w tym  
również i u zbóż.

Z badanie rozpowszechnienia i form  symbiozy bak ­
te rii azotowych pozwoli na otrzym yw anie sztucznej 
symbiozy. Istn iejące dotychczas bezowocne próby 
w tym  kierunku  nie mogą być b rane  w  rachubę, a to 
ze względu na jednostronność i schem atyzm  w  podej­
ściu do zagadnienia. W arunkiem  pracy nad sztuczną 
symbiozą pow inno być poznanie form  wolno żyjących 
bakterii azotowych, oraz ich zdolności wchodzenia 
w symbiozę z roślinam i wyższymi.

Niezm iernie celowym i na czasie je s t spraw dzenie 
przy pomocy izotopów panującego niepodzielnie po­
glądu. że dla rośliny zielonej azot atm osferyczny jest 
zupełnie niedostępny. Pogląd ten opiera się na p ra ­
cach w ykonanych niem al sto lat tem u, k tóre chociaż 
i uważa się za klasyczne, to jednak  w dobie metodyki 
izotopowej nie należy ich znaczenia przeceniać. Od 
czasów bowiem pięknych doświadczeń B o u s s i n -  
g a u 1 1 a poznano szereg organizm ów asym ilujących 
azot atm osferyczny spośród bakterii, pleśni, sinic 
a ostatnio i glonów zielonych.

Byłoby to więc drugie, najbliższe z kolei, zadanie 
stojące przed fizjologami, biochem ikam i i m ikrobiolo­
gami.

Polska biologia, k tóra do dyspozycji w najbliższym  
czasie otrzym a izotopy z pierwszego polskiego stosu 
atomowego, będzie mogła wziąć aktyw ny udział w  roz­
w iązyw aniu tych trudnych, ale i n iezm iernie donio­
słych zagadnień.
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TADEUSZ CHRUŚCIEL (Zabrze)

CYKLOSERYNĄ 1 STREPTOW ARICYN A — NOWE LEKI 
PRZECIWGRUŹLICZE

Poszukiw ania za nowymi lekam i przeciwgruźliczymi 
trw a ją  nadal z niezm niejszonym  nasileniem , podobnie 
zresztą jak  poszukiw ania za nowymi, bardziej w arto­
ściowymi i m niej toksycznym i lekam i działającym i 
na inne bakterie. W poszukiwaniu za bardziej aktyw ­
nymi antybiotykam i przebadano już tysiące próbek 
ziemi pobranych w różnych okolicach całego świata. 
K ilkaset laboratoriów  naukowych, pracow ni badaw ­
czych wielkich firm  farm aceutycznych oraz w ielu za­
wodowych mykologów i am atorów  zajm uje się stale 
analizą w yhodow anych z ziemi szczepów pleśni. Próby 
uzyskiw ania ciał czynnych, nadających się do stoso­
w ania w  lecznictwie, z pleśni, k tórych wyciągi m ają 
działanie an tybak tery jne, nie zawsze jednak  zostają 
uwieńczone powodzeniem  W yizolowany aktyw ny zw ią­
zek musi spełniać wiele w ym agań staw ianych przez 
chem ika, biologa, farm akologa i lekarza i odznaczać 
się lepszym działaniem  od znanych już środków  lecz­
niczych. H istoria poszukiw ań now ych antybiotyków  
obfituje w dram atyczne dla odkrywców now ych związ­
ków chwile, gdy okaże się, że wyizolowana substancja 
jest zbyt toksyczna i pomimo wysokiej aktywności nie 
nadaje się do celów leczniczych. Niekiedy samo wy­
izolowanie ciała czynnego n a tra fia  na w ielkie trudno ­
ści. Do piśm iennictw a naukow ego dostały się opisy 
odkrycia dwóch związków wyizolowanych i zbadanych 
przez 2 różne ośrodki badawcze z 2 różnych szczepów 
pleśni, k tóre po skonfrontow aniu w yników  i przepro­
wadzeniu analizy elem entarnej czystych związków, 
okazały się identyczne. Ze względu na ścisłe k ry teria  
kliniczne ilość stosowanych antybiotyków  je st wciąż 
jeszcze ograniczona.

W leczeniu gruźlicy używ ana je st nadal streptom y­
cyna otrzym yw ana ze Streptom yces griseus, najpo­
wszechniej znana szerokiem u ogółowi jako lek prze­
ciw gruźlicy. W przypadkach streptom ycynoopom ości 
p rątków  gruźlicy lub nadw rażliw ości czy uczule­
nia pacjen ta m ożna ją  zastąpić wiomycyną otrzym aną 
ze Streptom yces floridae sw e puniceus lub neomy­
cyną otrzym aną ze Streptom yces fradiae. Oba te  an­
tybiotyki odznaczają się jednak  w iększą toksycznością 
od streptom ycyny i częściej pow odują w ystąpienie nie­
korzystnych objawórw ubocznych. Inne antybiotyki sto­
sowane w gruźlicy nie dały dobrych rezultatów . P ró­
by stosowania elajom ycyny ze Streptom yces hepa- 
ticus są jeszcze w  stadium  w stępnych badań.

Poważną przeszkodą w  leczeniu gruźlicy streptom y­
cyną je s t duża łatwość, z jak ą  p rą tk i przyzwyczajają 
się do je j obecności w  otoczeniu, tracąc całkowicie 
wrażliwość na nią. W niektórych przypadkach udało 
się naw et otrzym ać p rą tk i streptom ycynozależne, które 
ginęły szybko w  pożywkach nie zaw ierających strep to­
mycyny. Świeże zakażenie prątkam i streptom ycyno- 
opornymi nie da się opanować streptom ycyną. Równie 
łatwo zresztą w ystępuje oporność prątków  gruźlicy 
na inne leki przeciw gruźlicze takie, jak  kw as p-am i- 
nosalicylowy, tiosem ikarbazony, hydrazyd kw asu izo­

nikotynowego, hydrazyd kwasu cjanooctowego, py- 
razynam id i in. W ostatnich la tach stw ierdzono ko­
rzystne w yniki przy stosowaniu m ieszanek sk ładają­
cych się z dwóch lub trzech leków przeciwgruźliczych. 
Leczenie kom binowane zm niejsza niebezpieczeństwo 
szybkiego rozwoju szczepów opornych na stosowane 
leki, a w wielu w ypadkach pow oduje szybsze wylecze­
nie, gdyż leki przeciwgruźlicze o różnym m echaniz­
mie działania stosowane równocześnie działają syner- 
gistycznie i siła lecznicza mieszanek jest większa od 
prostej sum y siły działania leczniczego jej składników.

W 1954 r. H a r n e d ,  H i d y d  L a  B a w  (A n tib . Che- 
moter. 5, 204, 1955) w ykryli w Streptom yces orchidaceus 
nowy an tybiotyk nazw any cykloseryną. Niezależnie od 
nich H a r r i s ,  R u g e r ,  R e a g a n ,  W o l f ,  W a l l i c h  
i W o o d r  u f (Antib. Chemother. 5, 183, 1955) znaleźli 
w hodowlach Streptom yces garyphalus i Streptom yces  
lavandulae antybiotyk, k tóry  nazw ali oksamycyną. 
Analiza chemiczna w ykazała, że w obu przypadkach 
uzyskano identyczny antybiotyk o szerokim  zasięgu 
aktywności przeciw bakteryjnej, działający um iarkow a­
nie in  vitro  na prątk i gruźlicy. A ntybiotyk ten  produ­
kowany je s t obecnie w Stanach Zjednoczonych pod n a ­
zwą Serom ycin (Pfizer), w Szw ajcarii pod nazwą 
D-Cycloserin (Roche), a powszechnie znany jest jako 
cykloseryną. Głównym w skazaniem  do stosowania cy- 
kloseryny je s t gruźlica.

Jest to związek o m ałym  ciężarze drobinow ym  (102). 
Na rys. 1 przedstaw ione są wzory Cykloseryny, hydra­
zydu kw asu izonikotynowego i streptom ycyny, co po­
zwala za jednym  rzu tem  oka na stw ierdzenie stosun­
kowo nieskom plikowanej budowy struk tu ralnej cyklo­
seryny w porównaniu z innym i związkami. Cykloserynę 
udało się otrzym ać syntetycznie i je s t już dostępna 
w handlu pod postacią tab letek  po 250 mg. Po p rzej­
ściu badań laboratoryjnych została zakw alifikow ana 
jako lek nadający się do prób klinicznych. W ciągu 
ostatnich trzech lat ukazało się już, głównie w piśm ien­
nictw ie am erykańskim , ponad 30 większych p rac om a­
w iających je j własności.

W Polsce przeprowadzono pierw sze próby leczenia 
cykloseryną na razie pojedynczych tylko przypadków.

Jak  oceniana jest w artość tego leku w chw ili obec­
nej?

Na to py tan ie można odpowiedzieć przede wszystkim  
na podstaw ie danych z piśm iennictwa, gdyż doświad­
czenie klin ik  polskich je s t jeszcze znikome. Cyklose- 
ryna je s t związkiem rozpuszczalnym w  wodzie, trw a­
łym  w środowisku zasadowym, a łatwo rozpada się 
w roztworze kw aśnym  lub obojętnym. W chłania się 
szybko z przewodu pokarmowego, osiągając najwyższe 
stężenie we krw i po 3—4 godzinach. Stosując je d n a ­
kowe daw ki dobowe, można utrzym ać ilość je j w e krwi 
na jednym  poziomie. Zaobserwowano jednak  również 
skłonność do kum ulacji zwłaszcza w czasie trzech 
pierwszych dni leczenia. Cykloseryną przenika do p ły­
nu mózgowo-rdzeniowego, do wysięku opłucnego 1 prze­
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dostaje się przez łożysko. Znaleziono rów nież znaczne 
je j ilości w  tkance lim f a tycznej i w  tkance p łucnej, 
w  przedniej kom orze oka, w  żółci itp.

Cykloseryną ham uje in  vitro  w zrost zjadliw ych p rą t­
ków  gruźlicy (M ycobact. tuberculosis  H 37 Rv) w  stęże­
niu 10—20 y/ml. Działa raczej bakteriostatycznie niż
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Rys. 1. Wzory s tru k tu ra ln e  cykloseryny, izoniazydu. kw asu p-am inosalicylowego i streptom ycyny.

Cykloseryną w ydzielana je st przede w szystk im  przez 
nerki z moczem. Około 64°/o zw iązku zostaje wydzielone 
w postaci n ie  zm ienionej w  ciągu 72 godz., podczas gdy 
około 35°/o ulega rozkładow i do nieznanych jeszcze 
związków.

Cykloseryną in  vitro  w ykazuje aktyw ność w  sto sun ­
ku do licznych m ikroorganizm ów , ale siła  je j działania 
je s t m niejsza niż w ielu znanych i stosow anych an tyb io ­
tyków. Jednakże stosow ana in  v ivo  w  doświadczeniach, 
a później w  klinice, cykloseryną okazała się dobrym  
lekiem  w  n iektórych przypadkach  niegruźliczych za­
każeń. Zakażenie dróg m oczowych pow odow ane róż­
nym i bak teriam i (E. Coli, Proteus, Pseud. pyocyanea, 
Aerob. aerogenes, Staphylococcus, Streptococcus) zapa­
lenie p łuc i oskrzeli, zatok, ucha środowego, n iegruźli- 
cze zapalenie opłucnej, róża, K ala-azar, półpasiec i ostre 
biegunki leczono już cykloseryną.

bakteriobójczo n a  p rą tk i gruźlicy. Organizmy oporne 
na izoniazyd i streptom ycynę zachow ują wrażliwość na 
cykloserynę. Działanie jej jest słabsze od izoniazydu 
i streptom ycyny.

W dośw iadczalnych zakażeniach gruźlicą (królik, 
św inka m orska, mysz, chomik) cykloseryną działa sła­
bo. S c h m i d t  w yciąga następujące w nioski ze swoich 
badań  przeprow adzonych na m ałpach:

1. Cykloseryną działa leczniczo w  gruźlicy m ałp, ale 
jej działanie jest powolne i przypom ina raczej działa­
nie streptom ycyny niż izoniazydu.

2. Cykloseryną działa 10—20 razy słabiej od s trep to ­
m ycyny lub  izoniazydu.

3. U m ałp uzyskano w yniki lecznicze przy poziomie 
leku w e k rw i wyższym  od poziomu znoszonego przez 
człowieka. Różnica między daw ką leczniczą a daw ką 
toksyczną jest mała.
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B adania nad toksycznością cykloseryny dla zwierząt 
wykazały, że lek ten  jest m niej toksyczny od innych 
leków przeciwgruźliczych. Duże daw ki 1—2 g/kg stoso­
w ane przez dłuższy czas pow odują u kotów  drgaw ki 
i objaw y pobudzenia ośrodkowego układu nerwowego. 
U m ałp daw ka 400 mg/kg powoduje silną depresję 
i skłonność do drgawek.

W klinice zaobserwowano u ludzi po stosowaniu te­
go leku objawy neurotoksyczne pod postacią senności, 
oszołomienia, wzmożenia odruchów, zaburzeń psy­
chicznych i drgaw ek. Lek ten  posiada w yraźne dzia­
łanie ośrodkowe i może powodować u ludzi objawy 
depresji lub pobudzenia, zależnie od użytej dawki.

E p s t  e i n  opisuje w yniki leczenia 8 pacjentów  cho­
rych na gruźlicę, którzy nie byli leczeni uprzednio 
żadnym  innym  lekiem . Wszyscy chorzy wykazali szyb­
ko dużą popraw ę. Gorączka gwałtownie spadła, wzrost 
na wadze dochodził do 11 kg, u wszystkich p rą tk i K o­
cha znikły z plwociny. Rentgenologicznie notowano 
zm niejszenie zm ian w  płucach. Inni pacjenci z daleko 
posuniętą chorobą, leczeni uprzednio bez w yniku roz­
m aitym i środkam i chem oterapeutycznym i, po podaniu 
cykloseryny w ykazali w  dużym  procencie znaczną po ­
prawę, wszyscy m niej kaszleli i przybierali n a  wadze. 
U większości w ystępow ała rentgenologiczna poprawa.

Nie ulega wątpliwości, że w yniki uzyskane w  lecze­
niu gruźlicy ludzi cykloseryną są znacznie lepsze niż 
w doświadczeniu na zwierzętach. Cykloseryną działa 
szczególnie dobrze w  przypadkach zakażonych p rą tk a ­
mi opornym i n a  izoniazyd i streptom ycynę. Oporność 
w  stosunku do niej rozw ija się bardzo powoli i po m ie­
siącach leczenia nie stwierdzono zm iany wrażliwości 
prątków .

W klinice cykloseryną w dawce 1 g pro die — działa 
słabiej niż połączenie izoniazydu i kw asu p-am inosali- 
cylowego. S t o r e y  i M c  L e a n  uw ażają, że sama 
cykloseryną nie pow inna być stosowana w świeżych’ 
przypadkach gruźlicy. Cykloseryną może być lekiem 
wartościow ym  dla pacjentów  nie znoszących innych le­
ków przeciw gruźliczych lub zakażonych bakteriam i 
opornymi na inne leki. Cykloseryną może również od­
dawać doraźne usługi u pacjentów , dla których ko­

nieczne je s t szybkie i przejściowe usunięcie objawów 
zatrucia np. przed płucnym  zabiegiem chirurgicznym . 
Cykloseryną stosowana w  połączeniu z innym i lekam i 
przeciwgruźliczymi a w  szczególności razem  z izonia- 
zydem może być aktyw nym  i w artościow ym  lekiem , 
jednakże zbyt mało je st jeszcze danych dla po rów na­
nia w artości leczniczej tak iej m ieszanki z innymi, daw ­
niej stosowanymi. W ydaje się, że najm niej toksyczna 
jest m ieszanka izoniazydu (800 mg) i Cykloseryny 
(500 mg).

S i m i n o f f ,  S m i t h ,  S o l o s k i  i S a v a g e  od­
kryli w 1957 r. nowy szczep prom ieniow ca z ziemi 
w Dallas (Teksas, St. Zjed.), nazw any Streptom yces  
spectabilis. Z pożywki, na k tórej rośnie ten  szczep, 
udało się wyizolować 5 różnych związków; najsiln ie j­
szym z nich okazał się związek C. Je s t to strep tow ari- 
cyna (SOV) zwana rów nież dalacyną, która okazała się 
skuteczna w  stosunku do licznych zarazków, a szczegól­
nie w stosunku do gruźlicy. W laboratorium  strep to- 
w aricyna jest 10 razy bardziej ak tyw na od streptom y­
cyny i 100 razy silniejsza od kw asu paraam inosalicy- 
lowego. Je s t około połowę słabsza od izoniazydu. 
Stwierdzono, że potęguje działanie izoniazydu. Badając 
działanie nowego antybiotyku n a  zakażenie gruźlicą 
zw ierząt doświadczalnych uzyskano w ynik n ie opisany 
dotychczas z żadnym  nowym lekiem  przeciw gruźli­
czym; udało się mianowicie zapew nić 100°/o ochronę 
białych myszy przed zakażeniem  gruźlicą w  ciągu 90 
dni.

Pierwsze próby zastosowania nowego antybiotyku 
u  ludzi zostały już wykonane. Lek jest znoszony do­
brze, jedynie u niektórych pacjentów  obserwowano 
nudności. Działanie było początkowo dobre, jednakże 
szybko ulegało osłabieniu. Stosowanie streptow aricyny 
razem  z izoniazydem dało dobre w yniki w licznych 
przypadkach posuniętej gruźlicy płuc. Większe próby 
kliniczne są w  toku.

Ściśle kontrolow ane badania porównawcze z innym i 
używanym i lekam i przeciwgruźliczym i ustalą miejsce, 
jakie zajm ą cykloseryną i streptow aricyna w arsenale 
środków leczniczych.

ALFRED JAHN (Wrocław)

PC)WULKANICZNE ZJAWISKA W OKOLICY FRANTISKOVYCH 
LAZNI W CZECHOSŁOWACJI

U stóp długiego m asyw u Rudaw, ograniczających od 
północnego zachodu K otlinę Czeską, ciągnie się po­
tężna linia tektoniczna. Je st ona powszechnie znana, 
gdyż wzdłuż niej leżą słynne miejscowości zdrojow i­
skowe, jak  K arlove Vary lub Frantiskove Laznie. 
Z głębokich szczelin tektonicznych wydobywa się tu ­
taj gorąca woda źródeł leczniczych. N ajw iększym  źró­
dłem jest słynny „Sprudel" w  K arlovych Varach. Woda 
o tem peraturze 72° b ije  potężną fontanną do wysoko- 
sci 5 m etrów. Ponad źródłem  unosi się ogromny słup 
pary, widoczny z daleka niby czynny wulkan.

Zwiedzając w 1955 r. tę część Czechosłowacji (w to ­
w arzystw ie doc. Wł. M i g a c z a  z W rocławia) zainte­

resowałem  się bliżej zagadnieniem  owych zjaw isk bę­
dących oddźwiękiem dawnych erupcji wulkanicznych. 
Przewodnikiem  naszym był asysten t uniw ersytetu  
w Pradze, d r Dymitri L o u 6 e k, autor artyku łu  na 
ten tem at, zamieszczonego w czasopiśmie Vesm ir (Ha- 
jecka Panew  — Vesm ir 1952).

Jadąc autem  od strony Pilzna skręciliśm y koło Chebu 
w doiinę Ohrzy. Tę część nazyw ają Czesi „Chebską 
Panw ią" — a więc K otlina Chebu. Na skałach paleo- 
zoicznych spoczywają tu  płasko utw ory trzeciorzędowe. 
W ypełniają one kotlinę w arstw ą około 50-metrowej 
grubości.

Koło Frantiskovych Lazni zjechaliśm y z głównej
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szosy i w krótce znaleźliśm y się w  obrębie dna m ałej 
podmokłej ko tlink i H ajku  (zaznaczonej n a  szczegółowej 
m apie topograficznej nazw ą ,,Soos“). Ju ż  z daleka m o­
żna było dostrzec, że pow ierzchnia dna kotliny  zm ienia 
się w yraźnie. P okryw ają  ją  tu ta j nędzne traw y  i rac h i­
tyczne, niskie drzew a (ryc. 1). J e s t to  torfow isko niskie 
z obfitą w arstw ą borow iny (do 2 m  grubości), k tórą 
stąd przewozi się ko le jką w ąskotorow ą do F ran tisko - 
vych Lazni. Pod borow iną zna jdu ją  się p iaski k w ar­
cowe, gliny kaolinow e a w  południow ej części kotliny 
krzem ionka pochodzenia słodkowodnego.

Pod utw oram i trzeciorzędu i borow iną są o tw arte  
szczeliny skalne, z k tórych  w ydobyw a się w oda i gazy. 
Woda przenika przez całą tę  pokryw ę i ukazuje się na 
pow ierzchni w  postaci źródeł lub m ałych słonaw ych 
jezior. N ajw iększe źródło, tzw. „C esarskie" posiada 
wodę silnie żelazistą i zaw iera obficie sól g lauberską 
Mimo silnej zaw artości m ineralne j źródło nie je s t w y­
korzystane — piją  z niego jedynie przygodni turyści.

K rzem ionka, przez k tó rą  przepływ a woda, je s t m o­
cno nasycona solami. P rzez odparow anie w ody tw orzą 
się na pow ierzchni m ułów  b ia łe  lub żółtozielone w y­
kwity. Pokruszone na drobny gruz u k ładają  się one

Ryc. 2. Sieć poligonalna w śród gruzu w ykw itów  k rze­
m ionki

w  przedziw nie regu larną sieć, bardzo przypom inającą 
po larne gleby poligonalne (ryc. 2). Na płaskiej po­
w ierzchni zaznaczają się więc czworo-, pięcio- a naw et 
sześcioboczne form y o średnicy od 10 do 100 cm. Łatwo 
m ożna dostrzec, że podstaw ą owej sieci są w ąskie szcze­
linki, rozcinające m uł (ryc. 3). Wzdłuż nich gromadzą 
się okruchy i p ły tk i nalotów  krzem ienistych. Geneza 
sieci nie jest dokładnie znana. W każdym  razie nie 
m ożna uważać je j za rezu lta t w ysychania krzem ion­
kowego m ułu, je s t zbyt regularna jak  na tego typu 
zjawisko. Sądzę, że na pow stanie tych spękań wywiera 
w pływ  różnica napięć w ew nętrznych, w yw ołanych bądź 
to różnicą tem peratur, bądź też pew ną ruchliwością 
całej m asy m ulisto-piaszczystej, przepojonej wodą m i­
nera lną  i gazami.

N ajbardziej in teresu jące zjawiska, które tu ta j obser­
wowaliśmy, pozostają w związku z obfitym  wydoby­
w aniem  się kw asu węglowego (CO2) z głębi ukrytych 
szczelin. Są tu  suche ekshalacje tego gazu, w yraźnie 
zlokalizow ane w zdłuż pew nych lin ij (ryc. 4 i 5). Na po­
w ierzchni w idać szereg regularnych lejów, jakby  m a­
łych k ra te rów  o średnicy około 70 cm. Głębokość tych 
form  dochodzi do 75 cm. Na dnie n iektórych m ożna do­
strzec bulgocącą wodę, słychać delikatny  szum, a w  po­
w ietrzu  unosi się zapach dw utlenku węgla. Dodać n a ­
leży, że k ra te ry  uk ładają  się wzdłuż przecinających się 
ze sobą lin ii prostych. L inie te  zdradzają położenie w e­
w nętrznych szczelin skalnych, zagrzebanych pod u tw o­
ram i trzeciorzędu.

Suche lecz chłodne ekshalacje kw asu węglowego n a ­
zyw am y m otetam i. Opisane k ra te ry  należą więc do tego 
typu  zjaw isk  powulkanicznych. W arto tu  przypomnieć, 
że je s t to  ostatn i etap działalności powulkaniczne.i, 
w  k tó rym  w ydobyw ające się gazy posiadają niską tem ­
peraturę . W cześniejszym etapem  tej działalności są sul- 
fa ta ry  i fum arole. w których tem peratu ra  wyziewów 
wynosi k ilka stopni.

Jeżeli istn ieją tu ta j zjaw iska po wulkaniczne, to 
w  pobliżu pow inny znajdow ać się również pozostało­
ści daw nych w ulkanów. W krótce więc opuszczamy 
islandzki k ra job raz  torfow iska Soos i w  poszukiw aniu 
w ulkanów  kieru jem y się ku niew ielkim  wyniosło­
ściom otaczającym  kotlinkę. Dwa z tych pagórków  b li­
sko F rantiskovych Lazni noszą nazwę Żelazna H urka

Ryc. 3. Sieć spękań na m ule
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Hyc. 4. Pojedyncze k ra te ry  ekshalacyjne

i Kom orni H urka. Jeden z  nich jest rozcięty głębo­
kim  dołem żwirowni. U kazuje się pełny przekrój w ul­
kanu  — w trzonie pagórka bazalt, na nim  zaś skośnie 
w arstw ow ane bazaltowe tufy  i popioły. Całość wygląda 
jak  jakaś ogrom na hałda koksu i żużlu. Wśród cz ar­
nych w arstw  tu lu  tra fia ją  się pojedyncze głazy i oto­
czaki kwarcowe, w yrw ane z trzeciorzędowych pokła­
dów. W skutek wysokiej tem peratu ry  kw arce uległy 
przepaleniu, są różowawe lub ceglastoczerwone.

W spomniane pagórki bazaltow o-tufow e były od d a­
w na obiektem  zainteresow ania i badań. W arto w spo­
mnieć, że już G o e t h e ,  ten  najw iększy poeta-przyrod- 
nik, przebyw ając na leczeniu w  Frantiskovych Łaź­
niach, jako  jeden  z pierw szych zainteresow ał się owymi 
wygasłym i w ulkanam i. Dzięki nowym badaniom  wiemy, 
że w ulkany  te  były czynne jeszcze w  czwartorzędzie. 
W ynika to  ze stosunku tufów  do utw orów  czw arto­
rzędowych, pokryw ających dno kotliny. Wspomnieć n a ­
leży, że potężne erupcje bazaltow e ogarnęły w  trzecio­
rzędzie całe obram ienie K otliny Czeskiej, a w  tym  rów-

Ryc. 5. K ratery  ekshalacyjne ułożone zgodnie z biegiem 
szczelin

nież praw ie całe Sudety w granicach polskiego Śląska. 
Nasze więc bazalty znane zwłaszcza z okolic Złotoryi 
i Jaw ora są przeważnie trzeciorzędowego wieku. Nie 
jest jednak  wykluczone, że część z nich pow stała też 
i w czwartorzędzie. W epoce lodowej dym iły więc 
jeszcze stożki w ulkanów  na pewno na teren ie Czecho­
słowacji, a prawdopodobnie też i w  Polsce. Znany jest 
taki w ulkan na Śląsku O pawskim  tzw. V enusina Sopka. 
Młodymi w ulkanam i z epoki lodowej były również 
opisane stożki bazaltow o-tufow e z okolic Frantiskovych 
Lazni.

W róćmy jeszcze do ponurego krajobrazu  torfowiska 
Soos, gdzie z głębi ziemi wydobywa się w ogromnej 
masie ciepła, słona woda a z lejkow atych kraterów  
u la tn ia  się tru jący  kw as węglowy. Cały ten  zespół 
m ofetów i innych zjaw isk pow ulkanicznych je st czę­
ścią składową systemu, którego ośrodkiem  są dwa 
stożki wygasłych wulkanów. E rupcja lawy ustała , lecz 
z otw artych szczelin ziemj wciąż w ydobyw ają się 
jeszcze gazy i wody źródeł m ineralnych.

ELŻBIETA KUDŁA (N. Tychy)

KSIĄDZ KRZYSZTOF KLUK

Jedną z w ielkich postaci polskiego Oświecenia za­
sługujących na przypom nienie współczesnym jest osoba 
ks. K rzysztofa K l u k a  — postępowego społecznika 
oraz cenionego uczonego-przyrodnika.

Urodzony w  dniu 13 w rześnia 1739 roku w Ciecha­
nowcu na Podlasiu, do szkoły zaczął chodzić w W ar­
szawie. Później przeniósł się do szkół oo. P ijarów  
w Łukowie. W roku 1770 w raca do Ciechanowca i tu  
zostaje proboszczem.

Życie K luka przypadło n a  okres, gdy w Polsce pod 
wpływem dokonujących się przem ian pojaw ia się na 
horyzoncie szereg w ielkich postaci ze Stanisław em  
S t a s z i c e m  i Hugo K o ł ł ą t a j e m  na czele. Działa 
w  tym  czasie Kom isja Edukacyjna, w ytyczająca da­
leko idące reform y w dziedzinie oświaty. W tym  cza­
sie również duży zastęp uczonych zrywa z ciasnym

zasklepianiem  się w teoretycznych, badaniach, zw ra­
cając uwagę na powiązanie nauki z prak tyką. Działal­
ność naukow a i popularyzacyjna ks. K luka szczegól­
nie w łaśnie zm ierzała w  kierunku  praktycznego łą ­
czenia wiadomości przyrodniczych z dziedzinam i go­
spodarczymi. S tąd całkiem  słusznie czcimy go dzisiaj 
jako postępowego działacza polskiego Oświecenia.

P rzebyw ając przez całe swe życie na wsi i w małych 
m iasteczkach ks. K luk żywo obserwował przyrodę, żyt 
z nią na serdecznej stopie, a obdarzony przy tym  wiel­
kim  talentem  oraz wrodzoną in tu icją  uczonego, łatwo 
przyswoił sobie szerokie wiadomości dziedzin przyrod­
niczych. Nie obce mu były wszystkie współczesne nau­
kowe dzieła, często się na nie powołuje, um iejętnie 
łącząc z teorią swe ogromne życiowe doświadczenie. 
P isał on językiem  zrozumiałym, jasnym  i przekonyw a-

4



26 W S Z E C H Ś W I A T

jącym , co z kolei jednało  m u  w ielkie zastępy czytel­
ników.

Z jego osobistych spostrzeżeń i badań dokonywanych 
podczas obcow ania z przyrodą pow stał szereg w ieloto­
m owych dzieł. P ierw sza jego p raca  ukazała się w roku 
1778 w trzech kolejnych tom ach pt. Roślin potrzebnych, 
pożytecznych, w ygodnych, osobliwie krajow ych, albo 
które w  kra ju  użyteczne być mogą, u trzym anie, roz­
m nażanie i zażycie. K siążka ta  zaw iera bogaty  m ateria ł 
z zakresu ro ln ictw a i ogrodnictwa. K siędza K luka za j­
m ował już wówczas problem  użytkow ania wód, reg u ­
lacji rzek, m elioracji łąk  oraz zazieleniania m iast. Tom 
trzeci wspom nianego dzieła poświęcony je st wyłącznie 
rolnictw u. Jako  gorący pa trio ta  podkreśla on znaczenie 
roli w gospodarce narodow ej, zdając sobie doskonale 
spraw ę z ówczesnego zacofania na tym  odcinku. Ks. 
K luk o rien tu je  się św ietnie w  gatunkach  gleby, rozu­
mie sku tk i niewłaściw ej eksploatacji g run tów  i daje 
p raktyczne rady  w  zakresie up raw y  roli i je j naw oże­
nia. Zaleca on w prow adzenie szeregu now ych roślin  do 
k u ltu ry  rolnej, jak  ryż, baw ełna, len, konopie. Pisze 
o sposobach aklim atyzacji now ych odmian, doceniając 
również hodowlę w inogrona.

W roku  1789 wychodzi jego w ielotom ow e dzieło no ­
szące ty tu ł: Zw ierząt dom ow ych i dzikich , osobliwie 
krajow ych, historii natura lnej początki i gospodarstwo. 
W poszczególnych tom ach tego dzieła ksiądz K luk po­
łączył w  sposób wzorowy system atykę i opis fauny 
polskiej, uzupełniając całość pouczeniam i praktycznym i.

W la tach  1786—1788 ogłasza ks. K luk nowe dzieło 
w  trzech tom ach pt.: D ykcyonarz roślinny, k tó re na 
ówczesne czasy było jedynym  naukow ym  podręczni­
kiem  w  zakresie polskiej flory. W D ykcyonarzu  au to r 
propaguje gorąco upraw ę roślin  n iekrajow ych  zw raca­
jąc się jednocześnie z apelem  do w łaścicieli w ielkich 
włości, aby zam iast baw ić się w  szk larn ie dekoracyjne, 
raczyli zająć się upraw ą roślin  dających prak tyczne 
w artości krajow i. Dzieło to obejm uje wiadom ości teo ­
retyczne i prak tyczne z dziedziny ogrodnictw a, sadow ­
nictw a i kw ieciarstw a.

Nieco szerzej wspom nieć należy jeszcze o dziale 
leśnictw a, k tó rem u ks. K luk poświęcił tom  drug i Roślin  
potrzebnych. Jego w nik liw y i spostrzegaw czy um ysł 
od razu dochodzi do sedna spraw y, gdy ostrzega przed

zgubną gospodarką w  ówczesnym drzew ostanie k ra jo ­
wym. W skazuje przy  tym  bez ogródek na tych, dla 
k tórych  las jest źródłem  łatw ego zysku. P rzyrodnik- 
społecznik zaleca zaprow adzenie racjonalnej gospodarki 
leśnej, form ułując w tym  zakresie swe uw agi w sposób 
na w skroś współczesny. Mówi więc ks. K luk o koniecz­
ności zachow ania lasów ze względu na gospodarkę 
wodną, ze w zględu na jałow ienie gleby, jak  również 
ze w zględu na popraw ę w arunków  klim atycznych. Po­
sunął się on naw et tak  dalece, że opracował w łasny 
p lan  150-letniej eksploatacji leśnej w łącznie z p ro jek ­
tam i rysunkow ym i oraz ze schem atem  w ładz leśno- 
nadzorczych.

W swej mrówczej i dociekliwej pracy naukow o-pi- 
sarskiej zajm ow ał się także ks. K luk bogactw am i ko­
palnym i k raju , w ydając w  roku 1781 dzieło pt.: Rzeczy  
kopalnych osobliwie zdatniejszych szukanie, poznanie 
i zażycie. W książce tej zamieścił ks. K luk obszerny 
opis rud , soli, m inerałów  oraz nafty.

Jako  wzorowy kapłan-społecznik, ks. K luk wiedzę 
sw ą i w ieloletnie doświadczenie przyrodnicze chętnie 
pośw ięcał dla w ychow ania i nauczania swoich rodaków. 
W tym  okresie bowiem  ożywiona działalność Komisji 
Edukacyjnej zm ierzała do zreorganizow ania zacofanego 
szkolnictwa. S tąd istn iała  gw ałtow na potrzeba nowych 
podręczników, k tóre mogłyby służyć w  sposób postę­
powy w ychow aniu społeczeństwa. Ks. K luk z niezw ykłą 
ofiarnością przystąpił do opracow ania kilku elem en tar­
nych podręczników  z zakresu nauk  przyrodniczych. 
W ydał ich w tym  czasie kilka, m. in. pierw szy w  ogóle 
podręcznik botaniki pt. Botanika dla szkół narodowych.

Ks. K luk potrafił zdobyć za swego życia ogromną 
wiedzę, p rzekazując ją  wraz z praktycznym i wskazów ­
kam i swoim  współczesnym. Sam był niezw ykle praco­
w ity, um iał zachęcać społeczeństwo do pracy i uczył 
je  miłości i szacunku do ziemi rodzinnej oraz jej n a ­
tu ra lnych  bogactw. Ks. Krzysztof K luk dobrze zasłużył 
się swej ojczyźnie i nauce polskiej. S tąd  wdzięczni 
ziomkowie um ieścili na pom niku nagrobnym  w  Ciecha­
now cu piękną płaskorzeźbę z tak im  napisem : W iel­
k iem u m iłośnikow i przyrody ojczystej składają hołd: 
rolnictwo, ogrodnictwo, rybołóstwo, pszczelnictw o i gór­
nictwo.

R O Z M A I T O Ś C I

Wiatr, który powoduje migotanie gwiazd. Gwiazdy 
migocą dzięki tem u, że w arstw y pow ietrza o różnej 
gęstości, a co za tym  idzie o różnych w spółczynnikach 
optycznych, przem ieszczają się szybko w wysokiej 
atm osferze, na drodze św iatła od gw iazdy do oka 
obserw atora.

Z ram ienia badaw czej służby geofizycznej w ojsko­
wego lo tn ictw a am erykańskiego d r W illiam  M. P r o -  
t h e r o e  i d r W illiam  B l i t z t e i n  p rzeprow adzają 
obecnie studia, porów nując je  zresztą ustaw icznie z b a ­
daniam i m eteorologicznym i nad  m ożliw ościam i zare­
jestrow an ia  tak ich  w łaśnie szybkich a n ieustannych  
zm ian intensyw ności św iatła  n iek tórych  gwiazd za po­

mocą nader precyzyjnych aparatów  pomiarowych. 
P rzypuszcza się bowiem, że na podstaw ie tych obser­
w acji będzie można następnie w ydedukow ać wnioski 
odnośnie do siły i k ie runku  w iatrów  na w ielkich w y­
sokościach.

W serii swych już poprzednio opublikow anych prac 
d r  P ro theroe w ykazał, że istn ieje związek pomiędzy 
am plitudą zm ian w  natężeniu  prom ieniow ania słonecz­
nego a siłą w ia tru  na wysokości ok. 30000 m. Gdyby 
obecnie prow adzone prace dały pozytywne wyniki, to 
um ożliw iłyby one sta łe obserw acje zm ian przebiegu 
„ je t s tream ’u “, tego tajem niczego w iatru , k tóry  — od­
k ry ty  dopiero po II  w ojnie św iatowej — okrąża
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w  stratosferze Ziemię na granicy zimnego fron tu  po­
larnego z m asam i pow ietrza um iarkowanego, docho­
dząc n iekiedy do szybkości 800 km/gdz.

E. S.

Siarka pod morzem. Wiadomo powszechnie, że od­
k ry to  u nas ostatnio olbrzym ie złoża siark i po obu 
stronach Wisły w  pobliżu Tarnobrzega. Spodziewamy 
się również, że za k ilkanaście la t w yrośniem y — jak  
w szystko dobrze pójdzie — na siarczane m ocarstw o 
w  skali św iatow ej. Mniej zdajem y sobie natom iast 
z tego spraw ę, że sia rka  je st surowcem  napraw dę n ie­
zw ykle cennym  i poszukiw anym  na rynkach całego 
św iata, i że w  zw iązku z szybko rosnącym  zapotrze­
bow aniem  przem ysłow e k ra je  naszego globu odczuwają 
coraz większy „głód“ siarczany. M iarą jego są cho­
ciażby poszukiw ania za sia rką pod morzem. Nie tak  
daw no jedna z am erykańskich kom panii naftowych, 
k tó re  już od daw na zresztą w iercą za ropą na pełnym  
m orzu dziesiątki m il od brzegu, odkryła znaczne złoże 
sia rk i w  odległości ok. 10 km  od w ybrzeża stanu  Lui- 
zjana, w  Zatoce M eksykańskiej. Złoże spoczywa pod 
piętnastom a m etram i wody i 500 m osadów dennych. 
Wydobycie i p rzeróbka jego zasobów spoczywać będzie 
w  rękach  F reepo rt Su lphur Company, k tó ra  m a już 
bogate dośw iadczenia w  eksploatacji złóż siark i na te ­
renach bagnistych.

Na stalow ej platform ie spoczywającej na potężnych 
słupach w bitych w  dno bezpośrednio nad złożem funk ­
cjonować będzie bateria  pomp i w ielka ciepłownia; 
podgrzana przez nią woda m orska będzie wpom powy- 
w ana pod ciśnieniem  do złoża siarki. Rozpuszczona 
w  ten  sposób sia rka zostanie następnie wypom powana 
specjalnym i rurociągam i n a  pow ierzchnię i w  takim  
stanie płynnym  przesłana n a  brzeg do dalszej p rze­
róbki.

E. S.

SOS dla wody. Dla fabrykacji 1 t  papieru  potrzeba 
aż 260 t  wody, ty le  również w ym aga produkcja 1 t  
s ta li (od w ydobycia rudy  poprzez jej wzbogacanie aż 
do w yrobu końcowego). Do w ytw orzenia jednego tylko 
litra  alkoholu zużywa się 100 1 wody. W zrastającą ilość 
wody sp ija ją  też siłownie cieplne a w  niedalekiej przy­
szłości również i atomowe.

W zw iązku z podnoszeniem  się stopy życiowej zu­
życie wody w zrasta również w  przeliczeniu na głowę 
m ieszkańców krajów  kulturalnych. Nic więc dziwnego, 
że konsum pcja na głowę podw aja się tam  m niej więcej 
co 30 lat. S tw arza to coraz poważniejsze problem y 
zwłaszcza w  k ra jach  silnie uprzemysłowionych. Wszy­

scy pam iętam y np., ja k  przed k ilku  la ty  Nowy Jork  
przeżyw ał tak  ostry kryzys, że w oda m usiała tam  pod­
legać bardzo surowej racjonalizacji.

Anglia, mimo iż niebo obdarza ją  8000 1 deszczu 
dziennie na 1 m ieszkańca i m im o że zużywa ak tualn ie 
nie więcej niż 160 1 na głowę, przeżywa obecnie ciężki 
kryzys wodny. Dla jego złagodzenia ograniczono już 
produkcję fab ryk  północnego w schodu k ra ju  i zakła­
dów alum iniowych Szkocji. Głód wody odczuwa też 
obszar południowego wschodu. W szystkie te  fak ty  sk ła­
niają rząd angielski do opracow ania kompleksowego 
planu ochrony i najracjonalniejszego w yzyskania wod­
nych zasobów k ra ju  na skalę ogólnopaństwową, roz­
mieszczenia zbiorników  retencyjnych i odtw arzania na 
nowo rezerw  podziemnych bez potrzeby obniżania po­
ziomu ubożejących sta le w  wodę i powoli w ysychają­
cych rzek.

E. S.
Jak powstały prerie. Pow stanie niezm ierzonych rów ­

nin traw iastych  — zwanych z francuska „preriam i" — 
które od 100 p raw ie la t rozciągają się na tery torium  
Stanów  Zjednoczonych, na zachód od Ind iany  aż do 
pierwszych przedm urzy Gór Skalistych, tłum aczono do­
tychczas polowaniam i Indian: wg powszechnie panu­
jącej tradyc ji podpalali oni lasy, aby wypłoszyć zwie­
rzynę, k tó ra  w pędzana w  odpowiednie przesieki łatw o 
padała łupem  czyhających tam  myśliwych. Nie ga­
szony pożar szerzył się aż do najbliższej rzeki i w  ten 
sposób, w  ciągu stuleci, w ielkie rów niny z leśnych 
przekształciły się w  traw iaste.

Pogląd ten  zwalcza obecnie am erykański uczony 
dr W. R. W e d e 1. S tudiując pionowe przekroje ziemne 
odsłonięte przez w ykopaliska starych  wsi indiańskich 
stw ierdził on na podstaw ie charakterystycznych w kła­
dek osadowych istnienie potężnych burz pyłowych jesz­
cze na grubo przed w prow adzeniem  rolnictw a do Ame­
ryki. P y ł niesiony przez burze mógł pochodzić jedynie 
z rów nin traw iastych, gdzie traw a uległa spaleniu lub 
zwiędła na skutek okresów silnej i d ługotrw ałej su­
szy. Z drugiej strony badania geologiczne wykazały, że 
wzdłuż kraw ędzi lądolodów epoki lodowej istniały 
zawsze w ielkie rów niny traw iaste  za każdym  razem, 
gdy lądolód cofał się ku  nółnocy. Gleba tych starych 
rów nin spoczywa dziś głęboko pod glebą współczesną. 
W reszcie ostatni argum ent na korzyść hipotezy Wedela: 
pyłki drzew  czwartorzędowych w  osadach tego obszaru 
napotyka się tylko w  dolinach rzecznych; przem aw ia 
to za tym , że las nie przejaw iał nigdy żadnej tendencji 
rozw ijania się na koszt prerii.

E. S.

R E C E N Z J E

L. S m y c z y ń s k i :  Psy, rasy i wychowanie. W ar­
szawa 1957. PW R i L. Z początkiem  czerwca br. 
pojaw iła się na półkach księgarskich oczekiwana długo 
przez am atorów  psów książka L. S m y c z y ń s k i e g o  
Psy, rasy i wychow anie. K siążka ta, przeznaczona 
zasadniczo dla am atorów -kynologów  i hodowców 
psów, zain teresu je niew ątpliw ie szerokie koła przyrod­
ników  nie zajm ujących się specjalnie psem  i jego 
hodowlą. A utor bowiem, w ybitny znawca kynologii, 
zamieścił w  niej szereg cennych wiadomości dotyczą­
cych zarówno psychologii nsa, jak  i pochodzenia w ielu 
licznych ras tego najbliższego nam  a tak  n a  ogół mało 
znanego czworonoga.

P ierw szą część swej pracy  poświęcił Smyczyński 
ogólnym inform acjom  o tym, jak  należy się obchodzić 
z psem, o jego życiu psychicznym i o sposobach poro­
zum ienia się z nim . O statnio wym ieniony rozdział 
uw ażam  za szczególnie cenny, pow inien on bowiem 
przyczynić się do w ykorzenienia bardzo n iestety  roz­

powszechnionych błędnych poglądów na psychikę psa, 
oraz nieprzyrodniczego antropom orfizow ania tego 
zwierzęcia.

Część druga — praktyczne wskazówki nauki i wy­
chowania psa — obejm uje nowocześnie ujęte, psycho­
logiczne podstaw y i metody tresu ry  psa, i sposoby 
przygotow yw ania go do bardzo różnorodnej i w ielo­
stronnej służby dla człowieka, oraz w ychow ania go 
na dobrego i miłego towarzysza. Należy mieć nadzieję, 
że ta  część książki L. Smyczyńskiego zachęci szerokie 
rzesze miłośników psa do zupełnie niem al u nas nie- 
upraw ianego sportu, jak im  jest am atorska tresu ra  psa, 
oraz rozwinie w  nich um iejętność prow adzenia obser­
w acji psychologicznych nad czworonożnym w ycho­
wankiem.

Trzecia wreszcie najobszerniejsza część książki obej­
m uje opisy (wzorce) około 100 ras psów, podając ich 
użytkowość, a przy w ielu historię ich powstania.

Tak więc książka L. Smyczyńskiego w ypełnia do-
4*
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tk liw ą lukę w  naszej popularno-przyrodniczej lite ra ­
turze i w płynąć pow inna dodatnio na rozwój zam iło­
w ania do hodow li psa, co ja k  słusznie zauważył 
w  przedm ow ie T. M a r c h l e w s k i ,  n ie  je s t bez 
znaczenia dla ogólnego rozw oju  hodowli zw ierząt do­
mowych u nas.

Psy, rasy i w ychow anie, jako  napraw dę w artościow a 
a przy tym  jedyna obszerniejsza polska książka o psie, 
znajdzie na pew no wielu nabyw ców, tak  że liczyć się 
należy z drugim  jej w ydaniem  w  niedługim  czasie. 
W związku z tym  w arto  zwrócić uw agę na nieliczne 
drobne usterki. Dotyczą one przede w szystkim  używ a­
nej przez au to ra  term inologii anatom icznej, k tó ra  nie 
zawsze je st zupełnie ścisła i zgodna z p rzy ję tą , n a ­
ukową term inologią dotyczącą anatom ii ssaków. P ol­
ska term inolgia kynologiczna w ym aga koniecznie opra­
cow ania i ustalenia; książka Sm yczyńskiego pow inna 
stać się podstaw ą do dyskusji n a  ten  tem at.

Na zakończenie należy w yrazić żal, że PW R i L 
wydało piękną i in te resu jącą książkę L. Sm yczyńskiego 
w sposób w ybitn ie  n iestaranny . O bw oluta je s t w praw ­
dzie efektow na, ale za to  ilu s trac je  w ew nątrz, mimo 
że au to r dokonał w yboru szczególnie p ięknych  fo to­
grafii, są w  znacznej części raczej na poziomie co­
dziennej gazety niż książki (zob. nt>. rys. 30, 38 lub 
85). K siążka Sm yczyńskiego w zbudzi n iew ątp liw ie 
zainteresow anie kynologów za granicą, przede w szyst­
kim  w  Czechach, trochę je d n ak  w styd w ysyłać tam  
okaz takiego wydawniczego niedbalstw a.

JADW IGA DYAKOW SKA (Kraków)
Gabriel B r z ę k :  Krzysztof Kluk, Państw . Z akłady 

Wyd. Szk., W arszawa 1957, str. 147.
A utor, analizu jąc 13 tom ów  dzieł przyrodniczo-go- 

spodarskich K luka, przedstaw ia dorobek naukow y 
skrom nego prow incjonalnego plebana, żyjącego w  la ­
tach  1739—1796, a więc w  w ieku Oświecenia.

Część m erytoryczną pracy (str. 31—142), p rzedsta­
w iającą sylw etkę K luka jako  botanika, zoologa, m ine­
raloga oraz społecznika, poprzedził au to r rozdziałem  
(str. 3—30) om aw iających życiorys tego uczonego na 
tle  stosunków  społeczno-ekonom icznych, politycznych 
i ku ltu ra lnych  w  Polsce w  X V III wieku.

Zasługi K luka dla nauk i i k u ltu ry  polskiej polegają 
nie ty lko n a  przysporzeniu  rodzim ej lite ra tu rze  p ie rw ­
szych w  języku polskim  podręczników  bo tan ik i (łącz­
nie 6 tomów), zoologii (4 tomv1 i m ineralog ii z geolo­
gią (2 tomvl n a  poziomie ówczesnej w iedzy za granicą, 
lecz również n a  rzeczowej k ry ty ce  ówczesnego u stro ju  
społecznego w  Polsce.

Dalsze zasługi K luka dla n au k i ojczystej m ożna by 
streścić w  następujących  punk tach . 1) Uczony ten  
opracow ał po raz pierw szy florę i faunę k rajow ą 
w  u jęciu  zarówno naukow ym  ja k  i gospodarskim , czyli 
p ierw szą w  języku  polskim  encyklopedię w iadom ości 
przyrodniczo-gospodarskich; m ając pełne zrozum ienie 
dla teoretycznych badań  przyrodniczych, podkreśla ł 
równocześnie konieczność ścisłego w iązania nauk i 
z prak tyką . 2) P ierw szy w prow adził do n au k i polskiej 
system  Linneusza, dostrzegając tra fn ie  dodatnie 
i u jem ne strony  tego uk ładu, zw rócił rów nocześnie 
uw agę na konieczność opracow ania system u bardziej

naturalnego . 3) Polską term inologię roślin  i zw ierząt 
wzbogacił ogrom ną ilością nowych nazw  gatunków , 
rodzajów  i części składow ych roślinnych i zw ierzę­
cych. 4) P ierw szy w prow adził do krajow ej lite ra tu ry  
podw ójną, polską nom enklaturę gatunków  roślin 
i zw ierząt. 5) O pracow ał naukow y tra k ta t  o fizjologii 
roślin, a  w  dziedzinie praktycznego sadow nictw a był 
blisk i współczesnych nam  sform ułow ań. 6) Zwrócił 
uw agę na w pływ  czynników  środow iska na kształto­
w anie się organizm u; pierw szy w  k ra ju  trak tow ał 
w  sposób naukow y o różnicach w  geograficznym  roz­
m ieszczeniu zw ierząt w zależności od czynników  zew­
nętrznych, ekologicznych, pierw szy pisze o rów now a­
dze biocenotycznej w  przyrodzie, o aklim atyzacji ro ­
ślin i udom ow ieniu zwierząt. Zaznaczyć jednak  należy, 
że K luk  chociaż dostrzegał indyw idualną zmienność 
organizm ów  pod w pływ em  czynników  zewnętrznych, 
w ieku, płci itp., to jednak  w ierzył w stałość gatunków. 
Na podstaw ie spostrzeżeń z p rak tyk i dostrzegał już 
pew ne zjaw iska ewolucji, lecz nie po trafił ich jeszcze 
uogólnić. 7) W ydał w alkę zabobonom, przesądom  i usi­
łow ał w ykazać ich bezpodstaw ność przy pomocy argu ­
m entów  zaczerpniętych z n auk  biologicznych. 8) Zna­
jomość flory  polskiej wzbogacił opisaniem  nowego ga­
tu n k u  rośliny  d riakw i pogiętej (Scabiosa inflexa). 
9) Spolszczył term inologię łacińską jednostek  system a­
tycznych, ja k  klasa, rząd, rodzina, rodzaj, gatunek, od­
m iana używ am y do dnia dzisiejszego. 10) P ierw szy 
w  lite ra tu rze  polskiej pisał o dyslokacjach m órz oraz 
lądów  na świecie i w yraził pogląd, że skam ienieliny 
są resztkam i zw ierząt i roślin  zasiedlających ongiś mo­
rza, k tó re  nasz k ra j zalewały.

K luk p rzedstaw ił w  dziełach swoich tra fn ie  i w ni­
kliw ie atm osferę społeczną w si i dw orów polskich, 
stan  ośw iaty oraz cały splot stosunków  ekonom iczno- 
społecznych, panujących w  drugiej połowie X V III w.

K siążka G. Brzęka, opracow ana rzeteln ie n a  pod­
staw ie m ateriałów  zarówno publikow anych, jak  też 
archiw alnych, stanow i cenną pozycję w  naszej lite ra ­
turze, szczególnie dlatego, że tak  m ało w iem y o sobie. 
O pracow anie polskiego dorobku naukowego je st nie 
ty lko w ażnym  zadaniem , ale i obowiązkiem naszym. 
N ik t inny tego za nas nie zrobi.

ADAM PASZEW SKI
Nowe czasopismo botaniczne. W roku ubiegłym  za­

częło wychodzić nowe czasopismo botaniczne — k w ar­
ta ln ik  „W iadomości Botaniczne". Pism o je st oficjalnym  
organem  Polskiego Tow arzystw a Botanicznego i ma 
ch a rak te r p ism a referatow o-inform acyjnego. Nie d ru ­
ku je ono oryginalnych rozpraw  naukow ych, lecz jedy­
nie re fe ra ty  przeglądow e problem atyki botanicznej, 
spraw ozdania z kongresów, konferencji i symposiów 
naukow ych oraz recenzje m onografii i prac botanicz­
nych. P onadto  pismo stale prow adzi osobny dział pt. 
„B iuletyn Ogrodów Botanicznych" zaw ierających do­
niesienia o sposobach hodowli, k iełkow ania itp. gatun ­
ków hodow anych w  polskich ogrodach botanicznych 
i arboretach . Dotychczas ukazały  się 4 zeszyty. Cena 
p renum era ty  rocznej zł 40. W ydawca: Państw ow e Wy­
daw nictw o N aukow e (Oddział Kraków).

F. G.
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Buldog f r a n c u s k i ........................................................6, 156
D oberm an — p in c z e r ..............................................6. 154
F oksterrier s z o r s tk o w ło s y ................................... 6, 155
Jam nik  sz o rs tk o w ło sy ............................................. 6, 155
Kom ondor „Bajos“ ...................................................5, 118*
Owczarek p o d h a l a ń s k i .........................................6, 156
Pies przew odnik n ie w id o m e g o ......................... 5, 121
P inczer sz o rs tk o w ło sy ..............................................6, 154
P u d e l ............................................................................6. 155
P u li „Boni Felvevidek“ P u Z .............................. 5, 117
T errie r s z k o c k i ........................................................6, 154
Wyżeł Bodo v. R a d b a c h .........................................5, 119
W yżeł niem iecki sz o rs tk o w ło sy ......................... 5, 120

Rio de Janeiro  — p o r t .................................................12, 351
Rybacka S tacja Doświadczalna w  miejscowości

Lysekil .....................................................................11, 324
Rzeka B z u r a .................................................................3, 71—72
S a f a r i .................................................................................2, 33
Seria  znaczków pocztowych poświęconych po­

dróży n a  „Beagle":
D arw in K arol i s ta tek  „Beagle“ ........................12, 354
K rajobraz z wysp G a la p a g o s ............................ 12, 353
Legw an z wysp G a la p a g o s ..................................12, 353
Olbrzym i żółw z wysp Galapagos . . . .  12, 354
W yspy G ala p ag o s ......................................................12, 352

Sichota — Alin. — K rajobraz górski . . . .  5, 114
Słow acki P ark  Przyrody w P ieninach:

Dolina D unajca pod Czerwonym K laszto­
rem  — M. D r ż a ł .................................................H , 315
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Dolina potoku Leśnickiego — M. Drżał . . 11, 314 Prof. G. K. Tuszyński w rozmowie z au to­
G rupa S kalna A ksam itki — M. Drżał . . . 11, 313 rem  — R. P e tr y c k i ........................................ 2, 37
Przełom  D unajca — M. D r ż a ł ......................... 11, 313 Yeti: Rhinopthecus roxellanoe — rzekomy Yeti? 2, 52
Sam a jedna — skała u w ylotu doliny po­ Ś lady rzekomego Y e t i ........................................ 2, 52

toku Leśnickiego — M. D rż a ł .................... 11, 313 Ursus ar etos — praw dopodobny Yeti . . . 2, 52
Tablica u w jazdu na obszar słowackiego Zagadka p rzyrodniczo-fo tograficzna.................... 6, 176

Pienińskiego P arku  Przyrody — M. Drżał 11, 315 Z archiw um  Obserwat. Astronomicznego im.
W idok ze strony  słowackiej na przełom  Du­ F. Przypkowskiego w Jędrzejow ie:

najca pod M nichem — M. Drżał . . . . 11, 314 C yrkiel pom iarowy z zegarem  słonecznym
W ylesiona górna p artia  dorzecza potoku Joachim a S t e g m a n a .............................. 7—8, 179

Leśnickiego — M. D r ż a ł .............................. 11, 314 H orstów na Zofia przy m alow aniu zegara
Sputnik: s ło n eczn eg o .................................................. 7- —8, 180

Ł ajka  w  kabin ie przed umieszczeniem w  II K alendarz Polski — karta  tytułow a jednego
sputn iku  r a d z i e c k im ................................... 4, 101 z licznych kalendarzy Ja n a  Józefa P rzyp­

Ślad radzieckiego s p u tn ik a .............................. 4, 100 kowskiego .................................................. 7- —8, 178
S tah l Georg (1660—1734)........................................ 9, 260 O bserw atorium  Astronom iczne w  Jędrzejo­
S ta tek  „Beagle“ ....................................................... 12, 3%0 wie ................................................................. 7- - 8, 182
Strychnos toxifera  Schomb...................................... 9, 250 Pierwszy artyku ł d r F. Przypkowskiego 7-- 8, 181
Syreński S z y m o n : .................................................. 2, 44 Dr Feliks Przypkowski przy w ykonanym

K arta  ty tu łow a Zielnika Szymona Syreń- przez siebie zegarze słonecznym . . .  7-- 8, 180
s k i e g o ................................................................. 2, 45 Teleskop d r F. Przypkowskiego . . . .  7-- 8, 182

K arta  z Z ielnika Szymona Syreńskiego . . 2, 45 Zegar słoneczny — pły ta zegara . . .  7-- 8, 179
Szyszka sosny (Pinus silvestris  L.) — Z. Zie­ Zima w  górach — Wł. Puchalski . . . .  12, okładka

liński ............................................................9, okładka Zm rocznik w ilczom leczek ........................................ 5, 138
T apir am erykański (Tapirus terrestris) — K. Z odkryć głębin m orskich:

M a l s k i ...................................................................... 12, 369 Chm ury nad A t la n ty k ie m .............................. 10, 298
Thalessa perlata  Christ. — W. S trojny . . . . 4, 106 Ołowianka do m ierzenia głębokości morskiej 10, 296
Torfow iska n a  Białostocczyźnie: Sonda Thomsona .................................................. 10, 297

Fragm ent t o r f o w i s k a ........................................ 4, 97 Splatanie kabli m orskich na pokładzie . . 10, 296
Obraz zniszczenia pow ierzchni torfowiska Z W ystawy Brukselskiej:

n i s k i e g o ............................................................ 4, 98 F ragm ent m akiety  rejonu Zuiderzee —
Torfowisko o charak terze kontynentalnym  . 4, 97 L. S w id z iń sk a .................................................. 12, 367

Tulipany: Ruchoma ścianka żelazna w ywołuje sztucz­
Pole tu lipanów  w  okolicy L i s s e .................... 5, 132 ną falę w  basenie o szklanych ścianach —
Rozwój zaw iązka kw iatostanu w cebulce L. Swidzińska ............................................. 12, 367

t u l i p a n a ............................................................ 5, 133 Żaba rogata (Ceratophrys dorsata Wied.) —
W enus — kolejne f a z y ........................................7- - 8, 189 K. M a ls k i ................................................................. 12, 368

Ziem ia i W enus — średnica, w ielkość po­ Żeń-szeń (Panax ginseng C. A. M.) . . .  . 7 - - 8, 193
rów naw cza ..................................................7- - 8, 188 Żółw m orski: Chelonia m ydas (L.) . . 7—8, 198, 199

W łócznik (X iphias gladius L.) — głowa i ogon 2, 54 Czaszka żółwia m orskiego z wyspy T rin-

W ulkany: d a d e ............................................................ 7- - 8, 199
H alem aum au, jezioro lawowe k ra te ru  Ki- Młode żółwie Chelonia m ydas  (L.) . . .  7-- 8, 199

l a u e a ................................................................. 6, 149 Zubr w  daw nym  rezerwacie w Gorcach —
K arta  ty tu łow a książki ks. F. Szem beka . . 2, 40 S. M u c h a ................................................................. 9, 239
K ra te r K ilauea w  roku 1923 i 1840 . . . . 6, 148 Żw ir pleistoceński odsłonięty w  żwirowni w W i­

K ra te r W ezuwiusza z 1774 r ............................ ■2, 40 towie k / K o s z y c .................................................. 12, 364
K ra te r W ezuwiusza 1872, 1880 . . . .  2, 41—43 Żwirowisko D unajca w  K otlinie Sądeckiej . . 12, 363
Law a stygnąca po w ybuchu W ezuwiusza . 2, 41

R Y S U N K I 'Law a sznurow a czyli trz e w io w a .................... 6, 150
Pom peja. Zachodni portyk  z kolum nam i Androgenetyczne mieszańce u owadów:

z t r a w e r t y n u .................................................. 2, 39 Mieszanńce a n d ro g e n e ty c z n e ......................... 6, 152
Szczeliny pow stałe w w ystygłej law ie We­ W ykres m etody cieplnego działania . 6, 152

zuw iusza . ....................................................... 2, 42 B adania nad s tru k tu rą  protoplazmy:
Widok jeziora lawowego H alem aum au . . 6', 150 Kom pleksy białek globulam ych i schem at
„W odospady tęczowe*1 ........................................ 6, 150 cytonem u ....................................................... 4, 89
W ulkan nad  jeziorem  K i w u ......................... 2, 34 Schem at drobin białek g lobulam ych i włó-
W ulkan K ilauea — widok z sam olotu . . 6, 150 kienkowych .................................................. 4, 87
W ybuch pasożytniczych kraterów  W ezuwiu­ Schem at s tru k tu ry  subm ikroskopowej p ro ­

sza z 1843 r ......................................................... 2, 40 toplazm y ....................................................... 4 88, 89
W ybuch W ezuwiusza 1872, 1906 . . .  2, 41, 43 Typy w iązań możliwych między łańcucha­

W ypraw a w  Centralny Kaukaz: mi p o lip e p ty d o w y m i................................... 4, 87
Czoło lodowca Szcheldy — A. Truszkowski 2, 38 Wzór chemiczny am inokw asu i fragm ent
Dolina B aksanu — górna c z ę ś ć .................... 2, 37 łańcucha p o lip e p ty d o w eg o ......................... 4, 87
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O lfaktom etr Z w aardem akerą (wg Tschircha) 9, 259
Porosty:
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Rozdrobniona faza s t a ł a ........................................
Rozw ielitki ■— k o p u la c ja ...................................  .
Ryby:

Blaszka s k r z e l o w a .............................................
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przedstaw iający w akrach  osuszone tereny
od 1200 r ...........................................................5, 131

zachorow ań na du r brzuszny w  Polsce . 4, 83
zapadalności na dur brzuszny w  obwodzie

k i r o w s k i m ..................................................... 4, 82
Zimoziół (hinnaea borealis L.):

N iedokładne rysunki kw iatostanów  zimo-
z i o ł u ............................................................... 3, 64

Popraw ny rysunek kw iatostanu zimoziołu . 3, 64
W adliwe przedstaw ienie kw iatostanów  . . 3, 64

Żm ija — g ło w a .......................................................... 2, 49
Żwiry rzeczne:

D iagram  orien tacji najkrótszych otoczaków 
elipsoidalnych i dyskoidalnych w  uk ła­
dzie współrzędnych biegunowych i dia­
gram  zagęszczenia procentowego osi 12, 361—362 

D iagram  orien tacji najdłuższych osi otacza-
ków w rzec ionow atych ................................ 12, 363

P L A N S Z E

A ster alpejski, A ster alpinus vow., glabratus
Herb. — Wł. S t r o j n y ....................................... 7—8, 204

Baryty:
Pasem kow ata budowa brzeżnej p a rtii bryły

b ary tu  ze S tanisław ow a — K. H etm ański 4, 84
Tabliczkowe kryształy bary tu  ze S tan isła­

wowa — K. H e tm a ń s k i................................... 4, 84
Bazaltow y k rajobraz H aw ajskiej wyspy K auai 6, 152 
Bąk: B ąk n a  gnieździe — Wł. Puchalski . . 7—8, 209

Gniazdo bąka z pisklęciem  — Wł. P uchal­
ski ................................................................. 7—8, 200

P o rtre t — Wł. P u c h a l s k i .........................7—8, 209
Białowieża — Fragm ent p a rk u  — J. Hankie-

W ic z .......................................................................... 7__s,
Borsuk — Wł. P u c h a ls k i ............................................1 1 ,
Cedry L ibańskie koło B echarre — K. K owal­

ski ...............................................................................io, 280
Ciemiężyca zielona, Veratrum  Lobelianum

Bernh. — Z. Z w o liń s k a ..............................7—8, 201
Dolina Wisły w  okolicy Zarzycewa pod Włoc­

ław kiem  — J . S iu d o w sk i........................................ 1, 26
Dolomity dew ońskie (Góry • Świętokrzyskie) —

J. S iu d o w s k i ............................................................ 4, 109
Gąsienice w ilczom leczka (Celerio euphorbiae

L.) — Wł. S t r o j n y .................................................. 5, 140
Góry Świętokrzyskie:

Gołoborze północno-zachodniego zbocza Ły­
sicy — J. S iu d o w s k i .........................  1 1 , 324—325

Mchy i porosty  n a  kw arcytach Gołoborza
na Łysej Górze — J. Siudowski . . 11, 324—325 

Porosty n a  kw arcytach Gołoborza na Łysi­
cy — J. S iu d o w sk i................................. 1 1 , 324—325

Grzyb: Agaricus Sp. — W. Pielichowski . . .  9, 241
Borowik (Boletus edulis Buli.) — L. Grzy-

w iń s k i ...................................................................... 9, 264
In sty tu t B u tan tan  w  Brazylii:

Crotalus durissus terrificus  (Laur.) . . . .  3, 61
S e r p e n ta r i u m ............................................................ 3, 60

Japońskie drzew ka k a r ł o w a t e : .............................12,
Cyprys japoński karłow aty 
100-le tn ia  grusza 
50-letni klon

200-le tn ia  pij/wa 
500-letnia sosna
Sosna o fantastycznie powyginanym  pniu 
3-letn ia sosna o podw ójnym  pniu  

K azarka (Casarca ferruginea  Pallas) — Wł. P u ­
chalski ........................................................................... 9, 240

Kokoryczka wonna (Polygonatum  odoratum
Mili. Druce) — J. S iu d o w sk i.............................. 5, 117

Kometa A re n d a -R o la n d a ............................................. 2, 49
Kom órka p ierw otn iaka w  stad ium  podziału

kariokinetycznego -— K. M a ls k i .......................10, 301
Kos: (Turdus m erula  L.) — J. Sokołowski . . 4, 85

z pisklętam i —J. S o k o ło w sk i.............................. 4, 85
Koza, główny wróg przyrody libańskiej — K.

K o w a ls k i .................................................................... 10, 281
Kruszczyk szerokolistny (Epipactis latifolia  L.)

Ali. — Z. Z w o liń s k a ...................................7—8, 204
Łabędzie — Gniazdo — Wł. Puchalski . . . .  6, 168

Łabędź niem y (tokujący) — Wł. Puchalski 7—8, 200 
W yspa łabędzia — Wł. P uchalski . . .  6, 168

Łasica — Wł,'* P u c h a ls k i ............................................11,
Mgławica pozagalaktyczna M 3 3 .............................. 2, 49
M inerały strzegomskie:

Ciem no-fioletowe kryształki fluorytu w  żyle
kw arcowej — H. P e n d ia s .............................. 3, 77

Okaz z żyły pegm atytow o-aplitow ej — H.
P e n d i a s ................................................................. 3, 76

Okaz żyły kwarcowej — H. Pendias . . .  3t 77 
Prom ienisto-pręcikow e skupienia epidotu

z druzy pegm atytowej — H. Pendias . . 3, 76
Modrzew Polski (Larix  polonica Rac.) na Gó­

rze Chełmowej — J. S iu d o w sk i......................... 9, 265
M orawski Kras:

Jask in ia  B alcarka „Jubilerski Dom M asa-
ryków “ ............................................................7—8,
Ja sk in ia  Punkvy „Baśniowy Dom“ . . . 7—8, 205

Motyle: Rusałka pokrzyw nik (Vanessa urti-
cae L.) i je j odm iany — J. R ym ar . . . .  5, 116

N aparstnica zwyczajna (Digitalis grandiflora)
Wł. S t r o j n y ................................................................. 6, 169

Polska Ekspedycja Spitsbergeńska:
A parat do m ierzenia ruchów  gleb — K. B ir­

kenm ajer ............................................................ 1, 3
Przed nam iotem  grupy biologicznej — K.

B i r k e n m a j e r ................................................ 1, 2
Sfałdowane kw arcyty form acji Hecla Ho-

ek — K. B irk e n m a je r ................................. 1, 3
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